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F r e n 11 e r,

PoznuÚ, 6 kwietnia.
(Co piszą o księciu Aleksandrze bułgarskim inspi
rowane gazety wiedeńskie? — prywatna narada 
ambasadorów w Carogrodzio ; przybycie Gadbana 
eflfendiego do Zofii i obchód rocznicy urodzin księ
cia Aleksandra. — Nowe ministerstwo w Serbii. — 
Anarchia we Francyi. — Niepowodzenia Gladstona

w kwestyi irlandzkiej i egipsko-sudańskićj.)
W kwestyi rumelijskiéj nie odbieramy 

dziś ważniejszych doniesień, ale za to za
sypują nas dzienniki, mające w téj kwe
styi dobre informacye, różnemi konjunktn- 
rami, z których zdajemy sprawę. I tak 
inspirowana „Presse,“ oceniając obecne 
oporne stanowisko księcia Aleksandra, 
tak pisze:

Sądząc z ostatniej noty, w której władzca 
bułgarski odpowiada wielkiemu wezyrowi (zo
bacz Przegląd w „Kuryerze“ z dnia wczoraj
szego) przypuszczać można, że tak samo nie 
zgodzi się on na rezultat konferencyi, jak nie 
zgodził się na uchwały mocarstw europejskich. 
Książę Aleksander wytrwa więc w swym opo
rze i będzie usiłował przez czas pewien kro
czyć po drodze rewolucyjnej, na którą wszedł 
po zamachu filipopolskim. Zmierza on wido
cznie do dwóch celów. Z jednej strony pra
gnie utrwalić i zabezpieczyć unią bułgarską, 
z drugiej strony rozbroić opozycyą, Sprzymie
rzoną z Rosyą, która mu zarzuca, iż wyswo
bodzoną i powiększoną Bułgaryą oddał pod 
jarzmo tureckie, zawarłszy z Portą znaną kon- 
wencyą z dnia 1 lutego r. b. Książę Batten- 
berg jest mężem pełnym energii, posiada twór
czy umysł, zechce więc na protokuł nowej 
konferencyi odpowiedzieć jakićmś genialućm 
coup d’etat, ażeby zyskać nową popularność. 
Stawi on zapewne Bułgarom tę alternatywę, 
ażeby wybierali pomiędzy nim, który wielką 
wskrzesił Bułgaryą, a Rosyą, która chce tę 
Bułgaryą uczynić niewolnicą swego despoty
zmu. Na cokolwiekbądź zresztą książę Ale
ksander się zdecyduje, uchwały nowej konfe
rencyi zostaną tymczasowo niewykonane, a 
kwestya bułgarska przejdzie na dobre w okres, 
w którym rozgrywać się będzie walka pomię
dzy nim a Rosyą. Książę będzie walczył o tron 
swój, przyczćm liczyć tylko może na dwóch 
sprzymierzeńców: na lud swój i prawdopodo
bnie na sułtana, którego praw zwierzchnictwa 
broni w wspomnianćm powyżej piśmie. Z dru
giej strony poruszy Rosyą wszystkie spręży
ny, ażeby uratować swój honor dyplomaty
czny. Petersburg będzie usiłował za pomocą 
wszelkich możliwych środków, to skrytych, to 
otwartych, zniewolić księcia albo do abdyka- 
cyi, albo do ukorzenia się. W ostatuim ra
zie przegra on kampanią i będzie mnsiał 
opuścić kraj, około którego tyle położył za
sług. Książę Aleksander ma tylko jednę przed 
sobą szansę, i to będzie ją miał wtedy tylko, 
jeżeli nowe a groźne powstaną komplikacye 
na półwyspie bałkańskim. W tym to czasie 
będzie on mógł prowadzić swą rewolucyjną 
politykę i dokonać budowy unii bułgarskiej. 
Jeżeli zbierające się nad półwyspem chmury 
wojenne rozejdą się, wtedy znikną także po
myślne dla niego widoki i walczyć będzie 
mnsiał z potężną opozycyą w sejmie i po za 
jego murami, z opozycyą posiłkowaną potężnie 
przez Rosyą. A walka będzie tém trudniej
sza, gdyż książę stać będzie w obec państw 
europejskich, z których żadne nie chce wcho
dzić z nim w przymierze i zawierać traktatów z 
krajem, który nie uznaje traktatów międyna- 
rodowych i którego książę zna jedynie poli
tykę rewolucyi.

Taka mniej więcej jest przewodnia 
myśl artykułu inspirowanego organu wie
deńskiego. Austrya czuje widocznie sym- 
patye do dzielnego księcia już z tego 
jedynego tytułu, że ma w nim potężnego 
sojusznika w swej rywalizującej z Ro
syą polityce. Austrya nie uczyni nic 
dla księcia Aleksandra, gdyż inaczej mu
síala zmierzyć się orężnie z swym ry
walem na półwyspie bałkańskim. I dla 
tego półurzędowe dzienniki wiedeńskie 
radzą księciu nie stawiać czoła Europie 
i przyjąć uchwałę nowej konferencyi. 
Konferencya rzeczywiście się zebrała. 
Ambasadorowie odbyli w niedzielę pry
watną naradę i jak opowiada telegram 
carogrodzki nastąpiło pomiędzy niemi zu
pełne podobno porozumienie, które uwy
datnić się ma na urzędowem posie
dzeniu. (Zobacz Telegramy). Tymcza
sem i Porta z obawy groźnych za- 
wikłań napiera coraz natarczywiej na 
księcia, ażeby choć pozornie poddał się 
woli Europy. Gadban effendi przybył w 
dniu wczorajszym do Zofii i odbył z 
księciem konferencyą. O rezultacie téj 
ciekawej konferencyi nic dotąd nie wie
wy. Wysłannik turecki miał sposobność 
przekonać się ua miejscu, jak lud buł
garski uwielbia swego władzcę- (Zo
bacz Telegramy). Wczoraj obchodziła sto- 
l’ca *lzień urodzin księcia Aleksandra. 
W kościele katedralnym odśpiewano „Te

Deum“; w nabożeństwie wzięli udział 
wszyscy przedstawiciele mocarstw, tylko 
reprezentant rosyjski świecił jak zwykle 
swą nieobecnością.

Serbia ma nowy rząd. Prezesem no
wego gabinetu zamianował król Milan 
Garaszaniua i poruczyl mu zarazem tekę 
spraw wewnętrznych, tekę spraw zagra
nicznych otrzymał Frassanowicz, wojny 
Horwatowicz, skarbu i oświecenia Ku- 
jundzicz, robót publicznych Topolowicz.

W dniu wczorajszym odbyły się w 
Hiszpanii wybory do kortezów. Wedle 
dotychczasowego znanego rezultatu, obra
no w Madrycie 5 ministeryalnych i je
dnego republikańskiego kandydata. Ca- 
stelar obrany został w Hueseo. Wybory 
odbyły się spokojnie.

Anarchiści francuscy nie dają jeszcze 
za przegraną, jakkolwiek rewolucya anar
chiczna w Belgii bardzo smutnie dla nich 
się skończyła. Odbyli oni wczoraj wie
czorem w Paryżu zebranie, na którém u- 
chwalili rezolucyą, protestującą przeciw 
uwięzieniu redaktorów „Cri du peuple,“ 
pp. Ducąuercy i Roche (Zobacz Przegląd 
w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego). Do 
dzisiejszego centrum anarchizmu we Fran
cyi, do Decazeville, udali się wczoraj de
putowani Camelinat i redaktor „Cri du 
peuplemają tam podobno także wyje
chać redaktorzy „Intransigeanta“ i „Ra- 
dicale.“ Spotka ich prawdopodobnie ten 
sam los, co wyżej wymienionych reda
ktorów.

Liberalne szeregi Gladstona coraz 
bardziéj się przerzedzają. „Morning Post“ 
donosi, że 50 członków stronnictwa libe
ralnego oświadczyło Chamberlainowi i mi
nistrowi Trevelyan, iż wystąpią stanowczo 
przeciw planom irlandzkim Gladstona, je
żeli wspomnieui członkowie bezzwłocznie 
wezmą dymisyą, co zniewoliło ich do 
znanéj decyzyi. Gladstonowi ubyło więc 
5t) głosów, ale zapewniają, że lord Spen
cer i lord Kimberley zdecydowali się po
pierać Gladstona do ostateczności. — Na 
nieszczęście premiera i kwestya egipsko- 
sudańska niepomyślny bierze dla Glad
stona obrót. Do „Polit. Corresp.“ donoszą 
z Londynu, że rząd angielski czyni przy
gotowania wcelu wycofania znacznej czę
ści wojsk swoich z Egiptu. W kołach 
rządowych otrzymano relacye, według 
których powstanie sudańskie osłabło pra
wie zupełnie, i że do rozniecania fana
tyzmu przyczyniło się głównie utrzymy
wanie angielskich sił zbrojnych. Gabinet 
zdecydował się zatem zastąpić te wojska 
egipskiemi, których obecność ma być 
gwaraucyą wystarczającą do utrzymania 
porządku, a nie będzie natomiast drażniła 
uczuć religijnych ludności Sudanu. Reszta 
wojsk angielskich, które pozostaną w 
Egipcie, zająć ma stanowisko obserwa
cyjne tylko w Kairze i Aleksandryi dla 
ochrony kedywa, którego powaga od 
przybycia Muktara paszy mocno podko
paną została.

W sprawie wydalania.

W sobotę wrócił z Aleksandrowa Ma
ksymilian Dąbrowski, inspektor gospo
darczy z Palczyna pod Inowrocławiem — 
wraz z żoną i 6 dziećmi. Od landratury 
w Inowrocławiu otrzymał on w końcu 
marca nakaz, by do 1 kwietnia Prusy 
opuścił a to pod zagrożeniem przymuso
wego wydalenia. Nieszczęśliwego wy
gnańca cofnęły władze rosyjskie, gdyż 
władze pruskie jeszcze się z niemi nie 
porozumiały co do przyjęcia Mańko
wskiego.

Dziwi nas takie postępowanie — do- 
daje do téj wiadomości „Gaz. Tor.“ Wła
dze wiedzą zapewne, że Rosyą nie przyj
muje wygnańców bez poprzedniego zezwo
lenia na ich przyjęcie. Można przecie 
przeprowadzić nasamprzód koresponden- 
cyą z władzami rosyjskiemi, a następire 
dopiero grozić przymusowém wydaleniem. 
W skutek zaniedbania tego, wygnańcy 
narażani bywają na stratę czasu i ko
szta. Zaznaczamy, że jak nam opowia
dano, p. Jans, chlebodawca Mańkowskie
go, zapłacić musial 6 m. kary za to, że 
Mańkowskiego u siebie trzymał po 11 li
stopada z. r., kiedy to minął pierwszy 
termin wydalenia. Wypadki podobne zda
rzać się miały częściej.

Z Szarleja na Slązku donoszą, że 
zdaje się, iż i reszta robotników z Kró
lestwa pochodzących a zatrudnionych w 
kopalniach i hutach ślązkich, zostanie 
wydaloną. Wszystkim robotnikom w ko
palni Nowa Helena w Szarleju, doręczo

no doniesienia, że 15 b. m. zostaną z ko
palni oddaleni i z Prus wydaleni. Ró
wnocześnie wypowiedziano miejsce wszyst
kim robotnikom, którzy mieszkają w Kró
lestwie, a do roboty codziennie prze
chodzą.

Mowy posłów naszych
wygłoszone na posiedzeniu sejmu pruskiego 

dn. 3 kwietnia 1886 r. przy obradach 
nad szkołami uzupełłiiającemi.

Mowa posła Hlotteyo brzmi, jak na
stępuje :

Mości Panowie! W krótkim moim 
wywodzie oprę się głównie na sprawozda
niu komisyi a raczej na obudwóch spra
wozdaniach komisyi. Nie mogę bowiem 
tu pominąć uwagi, że wbrew § 28 na
szego regulaminu podała komisya dwa 
sprawozdania. Taki przypadek, chociaż 
jest tylko formalnej natury, nie zaszedł 
jeszcze dotychczas, o ile to sobie z da
wniejszej mej praktyki parlamentarnej 
przypominam, nie chcę atoli na to żadnej 
kłaść wagi. Okoliczność ta rzuca atoli 
dziwne światło na formalną stronę pro
jektu. Mojóm zdaniem bowiem wykona
nie ustawy, bez wniosku w sprawo
zdaniu ustnćm, nie byłoby w ogóle mo
żliwe. Godzę, się tćż pod tym względem 
zupełnie na wywody p. Riekerta i posła 
Spahna, że właściwie po przyjęciu wnio
sku w sprawozdaniu ustnem, cel usta
wy jest chybiony, a sama ustawa nie 
jest już potrzebną. Skoro się zważy, że 
w etacie corocznie pewna suma na ten 
wyraźnie wymieniony cel przeznaczona 
zostanie, to rząd ma właśnie każdego 
roku pewność, że pozycya ta przez sejm 
i resp. parlament przyznaną zostanie.

Co się tyczy idei szkół uzupełniają
cych, to gdyby rząd na tę wstąpi!
i gdyby po prostu pozycyą tę w etat 
wstawił, naturalnie tylko jeźliby wypo
wiedziana w projekcie tendeneya polity
czna nie istniała — moglibyśmy prawdo
podobnie za tą pozycyą głosować. Że i 
my troszczymy się o dalsze wykształcenie 
naszej młodzieży, naszych pomocników, 
naszych uczni, tego wam powiadać nie 
potrzebuję. Chcę tylko wspomnieć, żeśiny 
wcale nie czekali na inieyatywę ze strony 
rządu, i tak samo na inieyatywę ze strony 
gmin. Tworzyliśmy bowiem za pomocą 
środków prywatnych i za powodem sto
warzyszeń niejednokrotnie szkoły uzupeł
niające, w których nauczyciele uczą tych 
samych przedmiotów, a więc rysunków, 
języka niemieckiego i rachunków a w do
datku jeszcze modelowania. Takich szkół 
we W. Księstwie Poznańskiem mamy 
kilkanaście, a zostały oue, jak powiedzia
łem, utworzone przez obywateli polskich 
za pomocą środków prywatnych.

MPanowie! Dotknę tylko kilku sło
wy sprawozdania piśmiennego. We
dług tego sprawozdania piśmiennego po
stawiła sobie komisya we wstępie przy 
obradach jeneralnych trzy kardynalne py
tania : najprzód pytanie co do tendencyi 
politycznej, następnie pytanie o ile na to 
konstytucya zezwala, wreszcie pytanie co 
do praktycznego celu tego projektu. Prze
dewszystkiem poruszę kilku słowy drugie 
pytanie, gdyż identyczne jest ono z tem, 
com poprzednio powiedział; mojem zda
niem nie da się projekt ten tak, jak go 
tu przedłożono, zupełnie pogodzić z kon- 
stytucyą. Sądzę, że §u.99 konstytucyi 
nie możemy pod żadnym względem prze
kroczyć. W paragrafie tym stoi wyra
źnie, jak wiadomo, że wszelkie wydatki 
państwowe mają być każdego roku na
przód obliczane i w etat wstawiane. Czy 
ustawa ta zostanie przyjętą, czy nie, w 
każdym razie musi przecież pozycya ta 
każdego roku w etat być wstawiana ce
lem zatwierdzenia. Ale nie chcę się dłu
żej przy tym punkcie zatrzymywać, gdyż 
dotyczy on tylko formalnej strony ustawy. 
Co się następnie tyczy polityczne; 
tendencyi projektu, to uznali to wszyscy 
członkowie komisyi, że ustawa ta jest 
polityczną. Pod tym względem roz
chodziły się atoli zdania, jaką specyal- 
n ą tendencyą, jaki specyalny cel ma 
ustawa ta na oku. Na to mamy prostą 
odpowiedź w motywach tej ustawy i w 
wywodach komisarza rządowego. W mo
tywach tego projektu czytamy pomiędzy 
innemi:

Pomiędzy środkami, które zdołają 
stanowczo położyć tamę wzrastające
mu szerzeniu się polskiego żywiołu 
na wschodzie oraz zabezpieczyć obe
cny stan i rozwój ludności niemie
ckiej, ma popieranie nauki w szko-
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łach w języku niemieckim decydujące 
znaczenie.

Dalój czytamy, że szkoła elementarna 
na ten cel nie wystarcza. Pan komisarz 
rządowy oświadczył dalej, jak w sprawo
zdaniu czytamy, że:

przez tę obraną formę, t. j. formę 
osohnój ustawy, ma być wykazany 
najważniejszy środek germanizacyjny 
i łączność jego z innemi krokami po- 
t.rzebnemi do zachowania niemczyzny 
przeciwko zamachom polskości.

Wreszcie wspomniano także ze strony 
rządu, co już tu poruszył poseł Spalin :

Tak samo nie może być język pol
ski przedmiotem naukowym, gdyż 
toby się sprzeciwiało celowi szkoły, 
którym jest^powstrzymanie szerzenia 
się języka polskiego na koszt niem
czyzny.

MPanowie! słowa te są przecież dość 
wyraźne, a pomimo to odpowiedziała ko
misya na pierwsze pytanie kardynalne, 
jakie sobie postawiła, w następujący 
sposób :

Większość komisyi, zebrawszy re
zultat wszystkich tych dochodzeń, 
doszła do przekonania, że tendeneya 
polityczna projektu nie zawiera w so
bie żadnego prześladowczego chara
kteru przeciwko narodowości polskiej. 

Jeżeli, MPanowie, takiem było zdanie 
większości komisyi, takiem jej przekona
nie, to mógłbym się na to zgodzić ; nie 
pojmuję atoli wcale, jak po umotywowa
niu tego projektu i po umotywowaniu go 
przez komisarza rządowego, większość ko
misyi do tego zdania dojść mogła. Na 
pytanie to odpowiedziano negatywnie — 
od dania pozytywnej odpowiedzi wstrzy
mała się komisya.

MPanowie, przechodzę obecnie do pra
ktycznego celu projektu. Tutaj objawiły 
się w komisyi rozmaite zdania. Kilku 
z członków komisyi mniemało, że szkoły 
uzupełniające mają być tylko dalszym cią
giem szkól elementarnych i za tem zda
niem przemawiałby rzeczywiście żądany 
w ustawie przymusowy charakter tych 
szkół uzupełniających; z drugiej strony 
atoli — a było to także zdanie rządu — 
podnoszono, że te szkoły uzupełniające 
mają mieć przedewszystkiem charakter 
procederowy. Komisya doszła następnie 
do rezultatu, że szkoły te powinny mieć 
ten cel praktyczny,

iżby dostarczały synom narodowości 
niemieckiej i polskiej pożytecznych i 
w walce o byt potrzebnych wiado
mości.

Mogę tu tylko 'to samo powtórzyć, 
com już powiedział: gdyby to miało być 
celem i intencyą projektu, to moglibyśmy 
z radością się na niego zgodzić; nie pod
lega bowiem wątpliwości, że i my sobie 
życzymy, iżby synom naszym i synom na
szych niemieckich współobywateli dostar
czano pożytecznych i dla ich zawodu po
trzebnych wiadomości.

Atoli, M. Panowie, temu przez korni- 
syą wypowiedzianemu celowi sprzeciwia 
się przecież tendeneya polityczna, którą 
rząd w motywach projektu i pan komi
sarz rządowy wyraził. M. Panowie, cel 
polityczny, który podnoszono, sprzeci
wia się przecież wprost prakty
cznemu, i tu muszę wskazać na tę 
okoliczność, która, mojem zdaniem, bę
dzie tu decydującą, że cel pelityczuy stać 
będzie na pierwszem miejscu, praktyczny 
zaś usunięty zostanie na bok.

Doświadczenie uczy, że zasady i idee, 
jakie od sfer przełożonych i wyższych 
wychodzą, wykonują organa podrzędne 
zwykle z przesadną gorliwością, często
kroć poniżają je aż do śmieszności. Przy
toczę Wam na to tu dwa przykłady. 
W Szpandawie wychodzi u H o f f a 
„Preussische Lelirerzeitung.“ W tej ga
zecie znalazłem następującą korespouden- 
cyą z W. Ks. Poznańskiego; jest ona 
krótką. Jakiś nauczyciel pisze :

W r. 1880 przeniesiono mnie do 
W. Ks. Pozu., gdzie otrzymałem po
sadę przy szkole niemieckiój. Nie- 
bożczyk mój poprzednik pozostawił 
żonę i 13 dzieci, które w domu mó
wiły tylko po polsku. Wdowa nie 
rozumiała wcale po niemiecku, z 
czego wynika, że poprzednik mój 
mówił z żoną swoją i całą rodziną 
tylko po polsku.

Jest to genialny wniosek.
Takich przypadków znam więcej, 

nawet w Prusach Zachodnich.
Teraz następuje własna uwaga tego 

pana :
Według mego zdania ma każdy 

nauczyciel polski obowiązek mówie
nia po niemiecku i popierania języ-

ka niemieckiego. Doświadczenie mo
je tego atoli nie dowodzi.

Zdaje mi się, że ktoś się tu odezwał, 
jakoby to było w porządku. Zgadzam 
się także Da to, iżby nauczyciel polski 
mówił także po niemiecku, ale naturalnie 
o tyle, o ile to mu urząd jego i szkoła 
przepisuje. Ale tego nikt nie może od 
Polaka żądać, iżby z rodziną swoją, ze 
swemi 13 dziećmi mówił po niemiecku. 
Żądanie to jest, co najmniej, mojém zda
niem, przesadzone.

Ale oto, M. Panowie, drugi przykład, 
który pod względem formy nie jest tak 
drastycznym, ale w rzeczywistości o wiele 
gorszym. W gazecie téj pojawił się przed 
niedawnym czasem artykuł p. t. „Utra- 
kwistyyzna szkoła ludowa we wschodnich 
prowiucyach Prus.“ Celem tego artykułu 
jest gęrmanizacya młodzieży polskiej za 
pomoeą szkoły. Czytamy tam pomiędzy 
innemi:

W podobnym duchu mogliby na
uczyciele urządzić wieczorne czyta
nia i wykłady dla uczniów i d o- 
roslych osób —

a więc także i dla dorosłych.
Przyczyniłoby się to także do 

écislejszéj łączności pomiędzy szkołą 
a domem, rodzicami a nauczycielem; 
wykłady wieczorne dla rodziców, 
urządzone przez dobrze zorganizo
wane i dobrze wyposażone stowa
rzyszenia nauczycieli, są również 
bardzo na miejscu itd.

Jakiż jest sens tego artykułu? Po 
prostu ten, że należy cale familie polskie 
posyłać do przymusowych szkól uzupeł
niających, aby się uczyły po niemiecku. 
No, M. Panowie, jeżeli tego kto nie na
zwie posunięciem się zadaleko, to rzeczy
wiście nie wiem, coby się takiém mianem 
oznaczyć dało.

(Bardzo trafnie.)
Na zakończenie, aby ze sfery komi

cznej przejść do sfery poważnej, niebez
pieczną jest, mojém zdaniem, rzucać takie 
zasady, jakie motywa projektu zawierają, 
w świat bez ogródki, wygłaszać je pod 
pięknie brzmiącą nazwą wielkich narodo
wych celów, szerzenia kultury niemieckiéj 
itp. Ale jak rzeczywiście rzeczy stoją, 
tego dowodzą przytoczone przykłady, t. j., 
że zasady te, zastósowywane przez sfery 
podrzędne, stają się częstokroć karykatu- 
ralnemi i śmiesznemi. Chciałbym tylko 
jeszcze oświadczyć, a to uznacie przecież 
Panowie za rzecz zupełnie naturalną, że 
ze stanowiska naszego nie możemy na 
ustawę tę się zgodzić i dla tego głoso
wać będziemy przeciwko niéj.

(Brawo! na ławach polskich.)

Mowa posła wejherowskiego, prof>
Schrodera.

Jasną jest, M. Panowie, rzeczą, że 
paragraf, do którego poprosiłem o głos, 
zawiera w sobie pośrednio przymus. Gdy
by statut miejscowy, o którym tutaj jest 
mowa, zawierał odmienny przepis, to je
dno pociągnięcie pióra pana ministra mo
głoby ten przepis usunąć. Dla tego ła
two mogą nastąpić wypadki, że taki z 
góry zadekretowany przymus mógłby stać 
się bardzo twardym i nieznośnym. Nie 
imputujcie nam przecież Panowie, iżbyś- 
my wierzyli w łagodność Waszę i huma
nitarne względy. — Władze niższe zale
żne są od najwyższej, a tam panuje dziś 
przeciw ludności polskiej uprzedzenie w 
tak wysokim stopniu, że nie podobna 
nam w taką łagodność wierzyć, a co się 
tyczy humanitaryzmu, to świeżo dopiero 
słyszeliśmy od stołu miuisteryalnego taką 
definicyą, że napróżno byśmy jej szukali 
w dobrych encyklopedyach XIX w. W o- 
bec takich subjektywnych zapatrywań w 
najwyższych sferach rządowych, nie zda
dzą się na nic najwymowniejsze wowody; 
odpowiedzianoby na to zwyczajnym fra
zesem :

non liquet....
(Niepokój, marszałek dzwoni.)

I dla tego to koniecznym jest rozbiór 
kwestyi, mającej nadzwyczajną donio
słość, w jaki sposób i z jakim skutkiem 
spodziewa się rząd przeprowadzić ten 
przymus.

W sprawozdaniu komisyi czytamy 
w tej tak ważnćj sprawie tylko tę krótką 
uwagę:

do przeprowadzenia tego celu uży
te będą ogólne karne przepisy poli
cyjne.

Środki i sposoby te równałyby się 
przeto: karom pieniężmym, aresztom i 
przymusowemu przyprowadzaniu uczniów.

Chłopak, mający lat 15 — 18, nie po-



zwoli się tak łatwo policyi przyłapać; 
będzie to połączone z wielkiemi trudno
ściami, a jeśliby miało się powtórzyć raz 
i dragi, to z pewnością skutki tego będą 
bardzo smutne. Zniewoli się takiego 
chłopca, ale nie do pilnćj nauki, lecz 
chyba do obojętnego i leniwego siadania 
na ławie szkólnćj. Należy tutaj zawsze 
pamiętać o wielkićj różnicy między zwy
czajnym chłopcem szkólnym, a człowie
kiem, który już wyrósł ze szkoły. Chło
piec szkólny musi bez wszystkiego być 
posłusznym nauczycielowi — diugi sta
wia bierny opór, a to Panowie mi 
przyznacie — że taki opór tylko wtedy 
złamać można, gdy się w chłopcu ożywi 
jak największe zamiłowanie do rzeczy 
samój. Czy ta instytucya zdolną będzie 
takie zajęcie obudzić, o tern pozwalam 
sobie wątpić. Zresztą pomówię o tćm je
szcze następnie.

Co się tyczy kar pieniężnych, to i one 
nasuwają wielkie wątpliwości. Stósunek 
rodziców do dorosłego syna jest przecież 
zawsze inny, aniżeli stósunek do niedo- 
rosłego chłopca i chętnego ucznia, który 
z zamiłowaniem chodzi do szkoły. Zwy
czajny rozkaz rodziców nie będzie tam 
częstokroć wiele znaczył, zwłaszcza po 
miastach, gdzie wieczorne godziny dni po
wszednieli i południowe godziny dni świą
tecznych nasuwają takim synalkom tak 
wiele sposobności puszczania się na inne 
drogi, które wcale do szkoły nie prowa
dzą. Jeszcze gorzej jest tam, gdzie syn 
zostaje wyłącznie pod opieką owdowiałej 
matki — a opiekun nie mieszka w tern 
samem mieście. Przecież takiej biednej 
wdowy nie wolno ścigać karami pienię- 
żnemi — ale i tam, gdzie ojciec jeszcze 
ma władzę nad synem, wspomniany śro
dek karny nie da się bez wszystkiego w 
każdym przypadku zastosować. Często 
zdarzyć się może, iż syn bez wiedzy i 
bez woli rodziców do szkoły wieczornej 
chodzić nie będzie — że rodzice dopiero 
późniój o tćm się dowiedzą, iż syn do tej 
szkoły nie chodził. Niepodobną przecież 
jest rzeczą, aby rodzice krok za krokiem 
takiego dorastającego- chłopaka śledzili; 
czy Panowie żądać będziecie, aby za ta
kie nieposłuszeństwo chłopaka rodzice 
przy każdej sposobności nadstawiali wor
ka ? Napomnienie i przestrogi nie wiele 
tam pomogą, skoro chłopak w szkole wie
czornej widzieć będzie zakład przymusowy.

Młode drzewka pozwalają się naginać, 
ale wyrosłe drzewa nagiąć się nie dadzą. 
Macioś musi słuchać, ale Maciek, gdy wy
rośnie, nie zawsze prowadzić się pozwoli. 
Jeśli szkolą sama nie zdoła do siebie 
przyciągnąć takiego ucznia, jeśli chłopiec 
taki z własnego popędu nie będzie po
czuwał się do nauki, to przymus policyj
ny na nic się nie przyda, a kary pie
niężne, które w niesłuszny sposób spoty
kać będą rodziców, ściągną tylko jeszcze 
większą nienawiść na te szkoły uzupeł
niające.

Jeszcze bardziej wikła się sprawa, 
gdy weźmiemy na uwagę chłopców, któ
rzy pozostawają w obcej służbie. Naj
przód taka szkoła przymusowa koniecznie 
pociągnie za sobą w wielu razach prze
rwy i żmudy w stosunkach ekonomicznych. 
Warunki znalezienia służby pogorszą się 
dla klas uboższych w znacznym stopniu, 
ponieważ chlebodawca, godząc takiego 
chłopaka, będzie musiał zawsze odliczyć 
sobie stratę czasu i pracy, jaka powsta
nie dla niego w skutek takiego przymusu 
szkóluego. Jeśli w takim stósuuku za
leżności chłopak do szkoły raz i drugi 
nie pójdzie, kto za to będzie karany ? 
Chlebodawca nie jest za to odpowiedzial
ny, jeśli tylko pozwolił lub wydał chłopcu 
rozkaz, aby chodził do szkoły.

Możnaby powiedzieć, że kara po-

1’KZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 77.)

Tu jenerał Forgell skłonił się panu 
staroście z takiem uszanowaniem, jakby 
udzielnemu) monarsze, i umilkł. W sali 
uczyniła się też cisza. Wszystkie oczy 
utkwione były w starostę.

On zaś kręcić się począł wedle zwy
czaju na swojćm pozłocistem krześle, 
usta nadymać i srogą fantazyą okazywać, 
wreszcie łokcie rozszerzył, dłonie wsparł 
na kolanach i rzucając głową, jak naro- 
wisty koń, tak począł:

— Ot co jest! Wielcem ja wdzię
czny jego Szwedzkićj Jasności za górne 
mniemanie, jakie ma o moim dowcipie i 
o afektach dla ojczyzny. Nic mi też 
milszego, jak przyjaźń takowego poten
tata. Ale myślę, że tak samo moglibyś
my się miłować, gdyby jego Szwedzka 
Jasność sobie w Sztokholmie zostawała, 
a ja w Zamościu — co ? Bo Sztokholm 
jego Szwedzkiej Jasności, a Zamość mój! 
Co się afektów dla Rzeczypospolitej ty
czy — i owszem! — jeno wedle mego 
konceptu, nie wtedy będzie Rzeczypospo
litej lepiej, kiedy Szwedzi będą do niej 
szli, ale wtedy, kiedy sobie z niej pójdą. 
Ot racy a! Bardzo w to wierzę, iż Za
mość mógłby Jego Szwedzkiej Jasności 
do wiktoryi nad Janem Kaźmirzem dopo- 
módz, wszelako, trzeba, żebyś i Wasza

winnaby spotkać winowajcę. Łatwo to, 
MPanowie, powiedzieć, iecz trudnićj wy
konać. Uczeń nie pobiera myta, a paro
bek potizebuje tych kilku talarów, które 
zarabia, na przyodziewek i na wsparcie 
dla ubogich rodziców. Gdy go każecie 
wsadzić do kozy, kogo ta kara spotka ? 
Winowajca sam nie wiele z tego będzie 
sobie robił; kara spadnie w pierwszym 
rzędzie na chlebodawcę.

A jakie mogą z tego wyniknąć na
stępstwa? Młodzieniec straci służbę, a 
gdzieindzićj jćj nie znajdzie — nie po
pierajcież Panowie w ten sposób emigra- 
cyi do Ameryki!

Z jakićjkolwiek strony, MPanowie, 
na tę sprawę zapatrywać się będziecie, 
wszędzie natraficie na przeszkody i tru
dności, a ze Scyli wpadać będziecie do 
Charybdy. Oprócz tego nie wolno zapo
minać o téra, że gdy kto przez cały dzień 
ciężko pracował, nie będzie miał wiele 
ochoty do przepędzenia ¡kilku godzin w 
szkole, aby tam pilnie się uczyć, chyba 
że ta szkoła zdolnąby była w wyjątkowy 
sposób przyciągnąć i zjednać sobie serce 
i umysł młodzieńca. O projektowanych 
szkołach wieczornych nie powie tego naj
większy nawet optymista. Zresztą po- 
trzebuje młodzieńczy umysł dorastającego 
chłopca po dniach ciężkićj całotygodnio- 
wéj pracy wytchnienia w niedzielę. — 
Tego wytchnienia nie będziecie mu chcieli 
odebrać.

Wszystkie te przymusowe inolestacye 
i weksacye muszą pociągać za sobą pod 
względem moralnym najsmutniejsze na
stępstwa dla tćj młodzieży. Zaledwie 
taki młodzieniec wstąpi w życie, a już 
przyzwyczai się do najróżnorodniejszych 
zatargów z policyą, z nauczycielami, z 
chlebodawcą, z rodzicami, — a jakie są 
tego następstwa? Oto podstęp, upór, 
duch opozycyi itd., — a to oddziaływać 
musi niekorzystnie na ducha karności 
szkolnej, przez co znowu szkodę ponosi 
nauka.

Złe jest — jak Panom wiadomo — 
chorobą zaraźliwą, i pobudza daleko ła
twiej do naśladowania, aniżeli dobre; — 
najgorzej atoli działać będzie to, że wzmo
że się wstręt do nauki w ogóle. Gdzie 
nie masz ochoty i gotowości do nauki, 
tam też taka nauka korzyści żadnej przy
nieść nie może. Jeśli uczeń sam nie 
bierze najżywszego udziału w nauce, to 
zaiste o rozwoju jego ducha i o postępie 
w nauce ani myśleć nie można. Podwój
nie zaś względy te muszą zaważyć na 
szali, jeśli w dodatku jeszcze uczący się 
nie zna, lub nie zna dokładnie języka 
wykładowego. Na co się, MPanowie, 
przyda pakowanie pokarmów do żołądka, 
jeśli żołądek strawić ich nie zdoła, jeśli 
ten pokarm nie zamienia się w soki po
żywne, aby organizm mógł wzrastać i 
nabierać siły?! Zresztą wiedza nie 
tyle jest warta, co r o z u m , a Montes
quieu słusznie twierdzi, że można istnieć 
bez wiedzy i'nauki, ale nie można 
się obyć bez rozumu.

W warunkach, o których Panom mó
wiłem, wyradza się zamiast zamiłowania 
przedmiotu, tylko wstręt, który w końcu 
prowadzi do zupełnej obojętności co do 
wykształcenia i co do duchowego za
jęcia w ogóle. Przez taką przymusową 
tresurę wyradza się tylko tępota umy
słowa i apatya.

Jeśli się dalej zapytamy : jakie inne 
złe następstwa przymus taki za sobą 
pociąga, to najprzód nasuwa nam się 
wzgląd religijny, kościelny, a poseł Haug- 
witz przekona się, czy fakta, które przy
toczę, są tendencyjne, czy nie.

Aby się najprzód odbić za to, że po 
południu będzie musiał przesiedzieć na 
ławach szkolnych chłopak taki, będzie

Dostojność wiedział, że ja, nie Jego 
Szwedzkiej Mości, jeno właśnie Janowi 
Kaźmirzowi przysięgałem, dla tego je
mu wiktoryi życzę, a Zamościa nie dam! 
Ot co!

— To mi polityka! — huknął Za
głoba.

W sali uczynił się szmer radosny, 
lecz pan starosta trzepnął się rękoma po 
kolanach i owe gwary uciszył.

Forgell zmieszał się i milczał przez 
chwilę, poczem znowu argumentować po
czął : więc nalegał, trochę groził, prosił, 
pochlebiał. Jako patoka płynęła z ust 
jego łacina, aż krople potu uperliły mu 
czoło, lecz wszystko napróżno, bo po 
swych najlepszych argumentach, tak sil
nych, że mury poruszyćby mogły, słyszał 
zawsze jednę odpowiedź :

— A ja tak i Zamościa nie dam — 
Ot CO !

Audyencya przeciągnęła się nad mia
rę, nakoniec stała się dla Forgella kło
potliwą i trudną, bo wesołość poczynała 
ogarniać obecnych. Coraz to częściej pa
dało jakieś słowo, jakieś szyderstwo, to 
z ust Zagłoby, to z innych, po którem 
przytłumione śmiechy odzywały się w sali. 
Spostrzegł wreszcie Forgell, że trzeba o- 
statecznych chwycić się sposobów, więc 
rozwinął pargamin z pieczęciami, który 
trzymał w ręku, a na który nikt dotąd 
nie zwracał uwagi, i powstawszy, rzeki 
uroczystym, dobitnym głosem :

— Za otwarcie bram twierdzy Jego 
Królewska Mość (tu znów długo wymie
niał tytuły) ofiaruje Waszej Książącćj 
Mości województwo lubelskie w dziedziczne 
władanie !

Zdumieli, słysząc to, wszyscy, zdu
miał na chwilę i pan starosta. Już For-

nsiłował najprzód skrócić sobie nabo
żeństwo przedpołudniowe, a z tego skró
cenia wyrodzi się później zupełne za
niedbanie. Naturalnie następstwem tego 
będzie osłabienie ducha i zmysłu ko
ścielnego, czemu Panowie z pewnością 
przeczyć nie będziecie, z czasem wyro
dzi się z tego religijny indyferentyzm. 
Jedno z drugiem ściśle jest ze sobą po
łączone — a zwłaszcza w młodych latach.

Projektowana szkoła wieczorna nie 
jest zaiste zdolną podnieść religijnego 
usposobienia młodzieży. W obec dzi
siejszych prądów i dążności można chyba 
wysnuć wprost przeciwne wnioski. Atoli 
i w po południowem nabożeństwie, na 
którem często odbywają się katechezy 
po kościołach, nie będzie mógł chłopiec 
taki brać udziału, bo po południu będzie 
musiał siedzieć w szkole. Nadto prze- 
padnie dla takiego chłopca znaczna 
część nabożeństw majowych odprawiauych 
w godzinach wieczornych. Któż nam 
wreszcie w dzisiejszych stosunkach za
ręczy, iż po pewnym czasie i przedpołu
dniowe godziny katolickich świąt, które 
niedawno pana Treskowa do tylu skarg 
spowodowały, nie będą użyte na lekcye 
naukowe ? Rezultat będzie niezawodnie 
lichy, — a ten lichy rezultat posłuży za 
powód do pomnożenia liczby godzin ; po
kusa jest jasna i zrozumiała, zwłaszcza, 
iż, projektowana ustawa niczego nie, za
kazuje.

Jakie atoli będzie błogosławieństwo z 
instytucyi, która przez taki przymus, 
jeżeli nie podkopie religijno-moralnego 
usposobienia młodzieży katolickiej, to je 
przynajmniej osłabi. Czyż taki rak to
czący jednę część społeczeństwa ma do
prowadzić do zamierzonego wzmocnienia 
niemczyzny?!

Nie, tego nie możecie żądać, tego wam 
żądać nie wolno!

Każdy prawy Niemiec wzruszy ramio
nami na widok takiego przymusu, na ta
kie instytucye, na których utrzymanie 
jeszcze poszkodowani płacić muszą.

Dopóki w takich sprawach posługiwać 
się będziecie przymusem i przez to pol- 
sko-katolicką ludność tak pod względem 
narodowym, jak pod względem wyznanio
wym od siebie odpychać będziecie, nie 
osiągniecie pocieszających rezultatów i nie 
wywrzecie pożądanego wpływu na stó 
sunki przemysłowe i społeczno-polityczne. 
Taki tćż jest sąd mężów, którzy chociaż 
są zasadniczo naszymi wrogami, nie uznać 
tego nie mogą.

Cieszę się, iż dziś z ust posła dr. 
Schaffera usłyszałem zdanie, mogące w 
przyszłości okazać się bardzo korzystnem, 
zdanie o zakładaniu szkół fachowych dla 
ludności ube^tój. Życzyłbym sobie tylko, 
aby szan. Poseł wyraźniej był określił 
stosunki zachodzące tam pod względem 
językowym. Kto chce stworzyć coś ży
wotnego i skutecznego, ten musi wejść w 
głębiny życia ludowego i badać bezstron
nie potrzeby, jakie się tam oczom jego 
przedstawią. Tam też pozna drogi i 
środki, których się trzymać należy, chcąc 
utworzyć instytut dalszego kształcenia 
odpowiedni potrzebom rzeczywistym i 
wzmacniający w rzeczywistości duchowe 
siły uczniów.

Jeśli gdziekolwiek zastósować można 
zasadę „leben und leben lassen,“ to prze 
dewszystkiem należy to czynić w dziedzi
nie życia wychowawczego i religijnego. 
Przedewszystkiem nie wolno szkoły odłą
czać ani odrywać od życia ludowego, od 
wolności indywidualuej — gdyż tylko 
przez własną czynność da się osięgnąó 
własną samodzielność. Do tego potrzeba, 
MPanowie, nie wiele, bo tylko dobrej 
woli i prawdziwej chęci czynienia dobrze.

Niestety dziś za daleko oddalono się

gell począł toczyć tryumfującym wzrokiem 
dokoła, gdy nagle wśród ciszy głuche, 
ozwał się po polsku do starosty stojący 
tuż za nim pan Zagłoba:

— Ofiaruj Wasza Dostojność królowi 
szwedzkiemu w zamian Niderlandy.

Pan. starosta nie namyślał się długo 
uderzył się rękoma w boki i palnął na 
całą salę po łacinie :

—- A ja ofiaruję Jego Szwedzkiej Ja 
sności Niderlandy.

W tej samej chwili sala zabrzmiała 
jednym ogromnym śmiechem. Trząść się 
poczęły brzuchy i pasy na brzuchach; je 
dni klaskali w ręce, drudzy zataczali się 
jak pijani, inni opierali się o sąsiadów 
śmiech brzmiał ciągłe. Forgell był blady 
brwi zmarszczył groźnie — lecz czekał, 
z ogniem w źrenicach i głową dumnie 
wzniesioną. Nakoniec, gdy paroksyzm 
śmiechu przeszedł, spytał krótkim, urwa 
nym głosem:

— Czy tc ostatnia Waszej Dostojno 
ści odpowiedź ?

Na to pan starosta pokręcił wąsa.
— Nie ! — odrzekł, podnosząc jeszcze 

dumniej głowę — bo mam armaty na 
murach.

Poselstwo było skończone.
W godzin dwie później zagrzmiały 

działa z szańców szwedzkich, a zamoy 
skie odpowiedziały im z równą siłą. Cały 
Zamość okrył się dymem, jakby chmurą 
niezmierną, tylko raz po razie łyskało w 
owej chmurze i grzmot huszał nieustanny 
Lecz wnet ogień z ciężkich fortecznych 
śmigowuic przemógł. Szwedzkie kule pa 
dały we fosę, lub odbijały się bez skutku 
o potężne anguły ; pod wieczór nieprzy 
jaciel musiał się cofać z bliższych szań 
ców, twierdza bowiem zasypywała je ta

od takich zamiarów; dziś cała dążność 
skierowana jest na cele polityczno-woj
skowe, a w takich warunkach nie można 
brać rzeczy takiemi, jakiemi są i jak je 
według rady Sofoklesa brać należy. We- 
źmy sobie przykład z małćj Danii, stu- 
dyujmy szkoły wiejskie w tym kraju, 
i nmtatis mutdndis stwórzmy coś dla pro
wincji wschodnich z uwzględnieniem stó- 
sunków językowych, jak się to samo przez 
się rozumie. Bądźcie panowie przekonani, 
że w takich warunkach szkoła znajdzie 
ogólne uznanie, a każdy grosz, jaki na 
takie szkoły wydacie, przyniesie owoc 
stokrotny. W tamtejszych szkołach nie 
znają przymusu, nie znają tresury — 
wszystko dzieje się z własnego, wolnego 
popędu.

Taki przymus, jakiego żąda projekt 
niniejszy, jest po prostu zdaniem mojćm 
nie moralny. Czyż to, Mości P., nie ży- 
jemy już w XIX wieku, lecz zabrnęliśmy 
głęboko w pogańskie czasy ? W pogań
stwie nie znano osobistój wolności; czło
wiek należał od lat najpierwszej młodo
ści do państwa, niknął w państwie, sta
wał się w końcu obywatelem i żołnierzem 

i nic więcćj. Dopiero clirześciaństwo 
wprowadziło tutaj nowe światło — roz
wiązało pęta, krępujące jednostkę, której 
cel własny sięga daleko po za granice
państwa. Według tych zasad chrześciań- 
skich powinniście panowie starać się, abj’ 

nam wolno było żyć, rozwijać się du
chowo i kształcić,

Prawdziwe wykształcenie polega tylko 
na wolności! To przyznał także i na 
czelny prezes Flottwell (? ?) kiedy powie
dział :

„Te środki i kroki rządu dopro 
wadzą najrychlej i najpewniej do 
celu, które wszystkich mieszkań
ców prowincyi zniewolą do uznania 
i szacunku.“

Trzymając się tej zasady administra 
cyjnej, zalecał też jak największe uwzglę
dnienie wszystkich właściwości ludu pol
skiego, zasługujących samo przez się na 
szacunek i który z biegiem kultury będą 
sobie umiały wywalczyć uznanie. To za
leciwszy, powiada dalej :

„Już roztropność i rzut oka na 
dzieje Polski i na nasze własne dziejepodnosi tę względność z naszej stroiły l,rzeciwko ““ a o własnym
do wysokości obowiązku.“

Tak pisał i myślał mąż, którego dzi
siejszy rząd uznaje za powagę. Jak zaś 
da się z temi zasadami pogodzić dążność 
obecnego projektu? Jak się da z tern 
pogodzić niemoralny i niegodny przymus ?Większśj SprZeCzńości pomiędzy■ feS strowi kult\ kiedy cyto™ł USt^ 
a zasadami trudno byłoby się doszukać, Pies.nl> .tef°.dam . Yam; . Pan.°5ie pro^ 

Czy przymus ten na to tylko ma siu- z “emieckiej piesm żołnierskiej z początku
żyć, aby szkoły wieczorne założone z tak 42,wl,eku \5°r oduoKsz^ S1% d.° W0Jska 
wielkiemi kosztami, nie stały próżne? Bolesława III, po bitwie pa i siem po u, 

Jeżeli byt ich od takich tylko środę- niemieccy żołnierze tak śpiewali po klęsce: 
czków jest zawisły, to szkoły te z góry Mit Heiden führst Du christlich Krieg, 
noszą na sobie piętno -— nicestwa! Drum schenket Gott Dir Stärk und Sieg, 

Dziś mówiono tutaj tak wiele o „mo- MTir aber drohten Christen Hohn 
ty wach.“ Pan Zedlitz stawił tutäj twier- Drum trugen wir nur Schand davon, 
dzenie, że tylko moi koledzy z Koła poi- Kto z panów chce wiersz ten prze- 
skiego starali się te motywa wyzyskać czytać, ten znajdzie go w całości w hi- 
tendencyjnie. Zbadajmy, M. Panowie, storyi Prus Jaekla.
trochę bliżej te motywa, aby się przeko- Mości Panowie ! jest rzeczą nierozsądną 
nać, czy z tego punktu widzenia przymus zwalać odpowiedzialność na prusko-polską
da się usprawiedliwić, czy nie.

Kwinteseucyą motywów jest to, żc I powiedziano. Nie miejcie nas panowie 
żywioł polski się krzewi, że się dopu- za tak zaślepionych, iżbyśmy nie umieli 
szcza nadużyć i że dla tego trzeba ży- ocenić prawdziwego dobra i nie mieli 
wioł niemiecki osłaniać opieką rządową przyjmować go z wdzięczuością. Ale mu- 
jeszcze po za obręb szkoły, gdyż w prze- szę dodać, że ludność polska wiel- 
ciwnym razie język niemiecki i niemiecki ką przywiązuje wagę do zasad, któ- 
obyczaj „deutsche Gesittung“ .marnie za- ra w dodatku usiłuje się wytłómaczyć 
giną. To jest . kwintesencya| motywów, wedle subiektywnego sądu. Mamy swoję 
Przypatrzmy się bliżej tym twierdze- konstytucyą, swoje traktaty, ależ ja- 
niom. Najprzód powiedziano tam, że ży- ką korzyść przynoszą zasady, jaką ar- 
wioł polski się wzmaga, Biorąc tę rzecz tykuly konstytucyjne, jeżeli do nich nie 
zasadniczo, toć przecież nie można z te- | akomoduje się czynów? Mimowoli przypo-

kim gradem pocisków, że żywy duch wy 
trzymać nie mógł. Uniesiony gniewem 
król szwedzki, kazał zapalić wszystkie 
okoliczne wsie i miasteczka, tak, że oko
lica wyglądała w nocy, jak jedno mo
rze ognia, lecz pan starosta ani o to 
dbał.

— Dobrze, — mówił — niechże palą. 
My mamy dach nad głową, ale im rychło 
za kołnierz naleci.

I tak był kontent ze siebie samego, 
a wesół, że tego jeszcze dnia wspaniałą 
ucztę wyprawiwszy, do późna kielichami 
się bawił. Huczna kapela grała do uczty 
tak gromko, że mimo huku dział sły
chać ją było aż w najdalszych szańcach 
szwedzkich.

Lecz i Szwedzi strzelali wytrwale, a 
nawet tak wytrwale, że ogień trwał przez 
całą noc. Drugiego dnia przyszło kró
lowi kilkanaście dział, któro ledwie że 
wciągnięto _ na szańce, wnet poczęły 
przeciw twierdzy pracować. Nie spo
dziewał się król wprawdzie zgruchotać 
murów, chciał tylko wpoić w starostę 
przekonanie, że postanowił szturmować 
zaciekle i nieubłaganie. Pragnął prze
razić; ale były to strachy na Lachy. 
Pan starosta ani przez chwilę w nic nie 
uwierzył i często, pokazując się na niu- 
rach, mówił w czasie największej strze
laniny:

— Po co oni prochy psują?!
Pan Wołodyjowski i inni oficerowie 

prosili się na wycieczkę, lecz pan staro
sta me pozwolił; nie chciał po prostu 
darmo krwi marnować. AViedział zresztą 
że trzebaby stoczyć chyba bój otwarty 
bo tak przezorny wojownik, jak król' i 
taka wyćwiczona armia nie dadzą śie 
zejść niespodzianie. Zagłoba, widząc

go ludności polskiój robić zarzutu, »a 
jasną jest rzeczą, iż ta ludność jako o 
ganizm pełny życia musi się rozwijać /’ 
raz dalćj według konieczności prawa i 
tury. Atoli ze wzrostem ludności 
się także siła odporna całego państwa 

Ponieważ głównie żołnierzy naroą 
wośei polskiój obsypano tylu pochwałami' 
co z wdzięcznością przyjmuję, to powinie’ 
rząd królewski patrzeć sympatycznie i 
wzrost ludności polskiśj. Ponieważ rzec* 
ma się inaezśj, trzeba w tśm konieczni* 
dopatrywać się szczególniejszego par? 
doksu. Widać tu, jak się zdaje, zasad" 
Talleyranda, wedle którćj mowa jest n» 
to, ażeby w niój nie wypowiedzieć teg0 
co się myśli.

Ażeby wyjść z tego „circulus Vi- 
tiosus“, mówi się: polska ludność jftst 
nam uciążliwą, gdyż dopuszcza się zarna. 
chów. Na nieszczęście nie dano namąe. 
finicyi tych zamachów. Pytamy zawsze 
i zawsze pytaliśmy, co ma się rozumieć 
przez te zamachy. „Quot capita, tot 
sensus!“ — jeżeli gdziekolwiek, to tu 
właśnie sprawdza się to zdanie. Grimm 
mówi w pewnem miejscu: „Gdzie jest 
dwóch Niemców, tam są trzy zdania.“ 
dzę, Mości Panowie, że ci panowie, 
którzy na nas są tak łaskawi, mają 
określenie jednego i tego samego p0. 
jęcia pod względem tych polskich zama
chów aż trzy zdania i to odpowiednie 
do okoliczności i usposobienia. Co nam 
dotychczas o tych polskich zamachach po- 
wiedziano, zasadza się głównie na bez
podstawnych twierdzeniach, przesadzie, 
podejrzanych i niewiarogoduych berych- 
tach. Za dalekoby to mnie doprowadziło, 
gdybym cheiał przed waszemi oczyma 
kreślić te wszystkie upiory w mglistych 
i bezkształtnych obrazach. Chcę tylko 
kilku dotknąć punktów. Konstruuje się Po
laka na 24 godz. wypowiedzenie i konstruuje 
się Polskę w granicach 1772; sprowadza 
się ogólne i szeroko rozpowszechnione usiło
wania rewolucyjne do czysto polskich ma- 
chinacyi, każę się polonizować rzekomo 
niemieckie części kraju, które od dawien 
były polskiemi, jakoby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej i to aż przy po
mocy kuryi biskupiej i dr. Kraetziga; ba, 
cytuje się nawet stare pieśni polskie

wierszu
Erhalt uns Herr, bei deinem Wort,
Und steure des Papstes und des Türkenmord.

Że zresztą naród polski nie dyszał 
nigdy za mordem i rabunkiem, że nigdy 
nie szalał, jak to wydawało się p. mini-

ludność za wszystko, co napisano i co

stałe postanowienie starościańskie w tyn 
względzie, tem bardziej nalegał i zarę 
czai, że sam wycieczkę poprowadzi.

— Zbyt waszmość jesteś krwi chci 
wy — odpowiedział pan Sobiepan. — 
Nam dobrze, Szwedom źle, przecz mam; 
do nich chodzić? Waszmość poledz mo 
żesz, a tyś mi jako konsyliarz potrze 
bny, bo waścinym to dowcipem takei 
Forgella skonfudował, o Niderlaudac 
wspomniawszy.

Pan Zagłoba odpowiedział, że nie moż 
wytrzymać w murach, tak mu do Szw( 
dów pilno — lecz słuchać musiał.

Więc w braku innego zajęcia, czf 
spędzał na murach między żołnierstwei 
przestróg i rad z powagą udzielając, kt 
i'.ycn wszyscy z niemałym szacunkiem słi 
cliali mając go za wojownika wielce d< 
świadczonego i jednego w Rzeczypospol 
tej z najprzedniejszych. A on radów 
się w duszy, patrząc na obronę i na fa 
tazyą rycerską.

~ Panie Michale — mówił do W 
łodyjowskiego — inny już duch w Rz 
czypospolitei i w szlachcie, iuue czas 
JNiKt juz o zdradzie i o poddaniu się i

3s b a każden z życzliwości dla Rz 
.i majestatu gotów wprz 

g< u o dac, nim krokiem uieprzyjacielo
w«7vcłv^am^asz.’ jako to rok t-em11’ 
ąstrou. * * 3 * S’Q słyszało; ten zdi
a ninieWS7w^d-Zlł- ÓW Pr°tekcyą przyj 

Szwedzi juz więcej od nas pi 
nnS potrzebują, których jeśli djabeł i
mv t gUJ6’ t0 ich wkrótce weźmie, 
bo^zl brzuchy tak pełne, że <
Mód l-i ro lia nich bębnić, im zS od kiszki szlamuje i na bicze skręca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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mina się bajka o bocianie i płaskim tale
rzu, do którego zaprosił bociana lis. Je
żeli małą tylko odbieramy cząstkę z te
go, co nam z dala bywa podawane, to 
nikt nam zaprawdę takiego losu zazdro
ścić me będzie. .Katolicy bywają post
ponowani, obrzucani podejrzeniami, bywają 
ograniczani, nawet odpychani — my zno
sie to wszystko musimy w podwójnej mie
rze jako katolicy i Polacy. Wystarcza 
juz polski język ojczysty, którego prze
cież me można się wyprzeć, ażeby być 
pominiętym i nie otrzymać tego, co się 
należy. Jeżeli w tym kierunku dalej po
stępować się będzie, to i wzorowi Polacy 
czuc się będą musieli obrażonymi w swych 
uczuciach i porzucić swe bierne stanowi
sko. Mości Panowie! nie przesadzam nic 
i mogę każdy fakt udowodnić. Ależ po- 
cóż mam jeszcze bardziej zaostrzać te 
przeciwieństwa? Ażeby wam i nam za
dość uczynić, podnieść muszę, że tak po
między cywilnymi, jako i urzędnikami 
znajduje się wielu szlachetnych mężów 
niemieckich, którzy o nas zupełnie ina
czej sądzą i okazują nam życzliwość i 
szlachetne usposobienie.

Wystarczy tu przypomnieć nazwisko 
ś. p. wysoce cenionego naczelnego preze
sa Eichmanua i żyjącego dotąd barona 
Schleinitza, który na nieszczęście opuścił 
stanowisko landrata w Prusach Zacho
dnich i przeniósł się do prowiueyi zacho
dnich. Obaj mężowie, arystokraci z uro
dzenia, ale przytem dpio-cósj co do usposo
bienia i poczucia prawa. Nie nazywaj
cie przecież, MPanowie, tego zamachami, 
jeżeli ludność polska przysyła tu swych 
przedstawicieli, ażeby z tego miejsca bro
nili jej słusznych praw, głównie języka i 
religii, tych najszlachetniejszych dóbr 
ludzkości.

Jeżeli stoi się na stanowisku hr. 
Limburg-Stirum, to wtedy naturalnie nie, 
będzie chciało się dać nawet i tego, 
wtedy zechcecie nam w końcu zamknąć 
sejm jako agitatorom. Innych zama
chów, w prawnym sensie, nie możecie 
Panowie zarzucić całości narodu polskie
go, a my musimy je odeprzeć jako wy
mysły. Zgoła więc nie znaczy nic ów 
motyw, że należy bronić żywiołu niemie
ckiego przed zamachami polskiemi.

Mości Panowie. Czyż rząd król, nie 
wystawia przez to świadectwa ubóstwa 
niemczyźnie ? Musi to zaprawdę obrażać 
dotkliwie nieuprzedzonego Niemca, jeżeli 
słyszy, że niemiecki żywioł nie zdolen 
wytrzymać konkurencyi z polskością. Idę 
nawet dalej, odzywam się do wszystkich 
wolnych od szowinizmu niemieckich współ
obywateli i pytam ich, czy rzeczywiście 
charakter narodowy tamtejszych Niemców 
nie posiada w sobie tyle siły i żywo
tności?

(Słychać dzwonek marszałka.)
Stosuję się zupełnie do rozkazu, jaki mi 

dano z góry, ale proszę pomyśleć : Po
wiedziano, że w motywach projektu do 
ustawy mieści się głębsze uzasadnienie 
proponowanego przymusu i z tego wy
chodząc punktu widzenia, wyrzekłem: 
posłuchajcie mnie, Panowie, chcę teraz 
roztrząsnąć, co stoi w motywach ku 
usprawipdłiwieuiu owego przymusu. Mo
ści Panowie! Zważcie na przymusowe 
uczęszczanie, które trwać ma do ośmna- 
stego roku życia, czyż pomysł taki nie 
jest horribile dictu? Proszę Was zatem, 
Panowie, nie głosujcie za tym przymusem.

Druga mowa posła Schródera.
M. Panowie! zadziwiającem to jest, 

że przy obradach komisyi nad przedłożo
ną ustawą, rząd królewski nie czuł się 
wcale spowodowauymdo dostarczania nama
calnego materyału, celem wszechstronnego 
i głębszego uzasadnienia tej ustawy. A 
nawet nie troszczono się wcale o to, aby 
sformułować choćby tylko z pewnego sta
nowiska uniewinniające powody tego za
niedbania. Zaspokojono się krótko tein, 
że w danych przypadkach mądra troskli
wość policyi potrafi najlepiej oznaczyć za
służoną karę.

M. Panowie! taka bezmierna ufność 
stósownąby była w czasach patryarchal- 
nych, lecz dla prawodawczych korporacyi 
jest co najmniej przestarzałą. Jeżeli rze
czywiście mamy objektywnie osądzić tę 
ustawę, to musimy sobie zadać dwa za
pytania : po pierwsze, czy w istocie 
istnieją powody dla zaostrzenia przez tę 
ustawę kar szkolnych; po drugie, czy 
niedostateczne skutki w mowie, będącej 
nauki ludowej zawisły od mniemanego 
nieregularnego uczęszczania do szkoły, 
czy też gdzieindziej szukać ich potrzeba. 
Wedle wywodów tak pana ministra o- 
światy, jak i pp. komisarzy rządowych 
środki karne, jakie dotychczasowe ustawy 
określały, były niedostateczne i 
bezskuteczne. Aby to twierdzenie 
lepiej uwydatnić, odwoływano się i na to, 
że dotychczasowe postępowanie nie było 
zbyt utrudzające. Co się tyczy tego wy
rażenia, że dotychczasowe postępowanie 
zbyt wiele sprawia trudności, to mają te 
trudności przedewszystkiem na tern pole
gać, że wprzód, zanim karą wymierzona 
zostanie, dozór szkolny winien przesiać 
rodzicom napomnienie.

Wprawdzie wyobrażenie to łatwem 
jest do zrozumienia ze stanowiska, z ja
kiego się z góry sądzi o rzeczach, me 
uwzględniając miejscowych stosunków. 
M. Panowie, czy przypuszczacie, że roz
porządzenia prawne tak powszechnie zna
ne są prostemu ludowi ? Czy nie należa
łoby osobliwie w sferach wychowawczych

zwrócić na to uwagę ludowi, co go cze
ka, jeżeli nie będzie regularnie posyłał 
dzieci do szkoły? Muiehy się zdawało, 
że do tego zobowięzuje nie tylko mo
ralność państwowa, ale i miłość bliźniego, 
aby ten ustawą przepisany obowiązek u- 
pomnienia pozostawić jako prawny. Je
żeli państwo kładzie przycisk na to, że 
chce wystąpić w roli wspólwychowawcy, 
wtenczas musi także myśleć o środkach 
wychowawczych, a nie szukać jedynie 
zbawienia w karach policyjnych.

Dalśj odwoływano się na to, że do
tychczasowy wymiar kary 4 fenygów, a 
która aż do 50 fenygów może być pod
niesiona, dla tego jest niedostateczny, iż 
nie odpowiada obecnym stosunkom zarob
kowania i obecnej wartości pieniędzy. 
Ani na chwilę nie chcę zaprzeczyć, że, 
porównując r. ośmdziesiąty z czterdziestym, 
zdaje się tak być na pozór, ale to tylko 
na pozór, — gdyż, jeżeli się nad tern za
stanowimy, o ile poduiosły się w ostatnich 
latach ciężary podatkowe ze strony pań
stwa, prowincyi, powiatu i komuny, to w 
tem porównaniu prędzej okaże się raczej 
minus, niż plus.

M. Panowie, wszystko, co nam ta pu
szka Pandory nowego ustawodawstwa 
przyniosła, ma przedewszystkiem tę wła
ściwość, że jest połączona z coraz to wię
kszym wydatkiem pieniężnym. Wszystko 
ma być urządzone wspaniale i z komfor
tem. Jeżeli dawniej wybudowaliśmy w na
szej okolicy budynek szkolny za 600 ta
larów, to obecnie tyle tysięcy talarów 
dać musimy. Tak samo wzrosły i inne 
potrzeby, a przy baczniejszem zbadaniu 
naszych stosunków przyjdziemy do prze
konania, że teraz o wiele mniej jest pie
niędzy, że prawie wcale ich nie ma, a nad 
każdym fenygiem, który wzięty z kieszeni 
robotnika, ma służyć na pokrycie kary 
pieniężnej, trzeba dobrze się zastanowić.

Wspomniano także ze strony rządu o 
tern, że przy tak nizkim stopniu kary od 
4 do 50 fen., robotnicy wyzyskują często
kroć siły robocze swych dzieci.

Bądźcie atoli przekonani, MPanowie, 
że jeżeli w istocie coś podobnego zajdzie, 
to tylko najstraszliwsza nędza zmusza ro
dziców do tego, aby zapracować na 
utrzymanie, potrzebną odzież, a niekiedy, 
aby zaspokoić egzekutora.

Wedle sprawozdania komisyi, pan ko
misarz rządowy uznał tak nizki stopień 
kary w zachodnich obwodach naszego 
państwa za nieodpowiedni. Ja pozwolę 
sobie w obec tpgo wystąpić z przeciwnem 
twierdzeniem i postaram się, aby je uza
sadnić.

W obwodzie rejencyjnym Wiesbaden 
kary szkolne wynoszą od 10 fen. do 1 m., 
w Szlezwiku-Holsztynie 3 szelągi cesar
skie, w Ks. Hohenzollern 3 do 12 kraj" 
carów, w innych okolicach 4 krajcary i 
więcej. Proszę tedy tych Panów, którzy 
znają bliżej stosunki zarobkowe tak 
wschodu jak zachodu, aby wydali o tem 
swój sąd, czy nasze 4 fen. lub 50 fen. 
stosunkowo za niskie są w porównaniu z 
tamtemi. Potrzeba tylko porównać go
spodarza posiadającego 30—40 morgów 
na zachodzie z rolnikiem takiej samej po
siadłości u nas; z tego pokaże się stosu
nek jak 1 do 3, a wedle tego o zbyt niz
kim wymiarze kary szkólnój u nas nie 
może być mowy.

Prawda, że patrząc z po za zielonego 
stołu, wiele rzeczy inaczej się przedstawia, 
niż są w istocie. Zbyt łatwo skłaniamy się 
do .subjektywnego zapatrywania po nad 
powinność naszą, a będąc z góry uprze
dzonymi dla jakiej sprawy, wtedy nolens 
volens spoglądamy na przedstawione nam 
stosunki przez inne szkło niż to, które 
rzuca prawdziwe światło. Właśnie z tego 
powodu nieodpowiednim jest zarzut pana. 
ministra oświaty, że dotychczasowe pro- 
wiucyonaluo - prawne rozporządzenia są 
bezskuteczne, a to dla tego bezskuteczne, 
że nie doprowadzają do regularnego od
wiedzania szkoły i że nie usunie się 
przez nie wstrętu polskiej lu
dności do obecnego urządze
nia szkolnego, ani też nie osią
gnie się zadowalniających re
zultatów nauki.

Proszę Was, M. Panowie, o zwrócenie 
na te trzy punkta swojej uwagi. Zastanó
wcie się bliżej nad tem, a przez to skrócą 
się poszczególne rozprawy.

Przez § 48 powszechnego prawa kra
jowego tyt. II, rozdział 12, zamierzono 
przez policyjno-karne środki usuwać z ła
twością wszelkie niedogodności. Pominą
wszy to, że w praktyce taka procedura 
będzie bez wartości, gdyż w żadnym ra
zie nie osiągniecie zamierzonego celu, co 
także bliżej uzasadnię, nasuwa jeszcze i 
ta wątpliwość, że występuje przeciw arty
kułowi konstytucyi. Komuna szkolna nie 
utraciłaby wprawdzie przez te manipula- 
cye wpływu na zewnętrzne sprawy szkol
nictwa, jednakże przez to osiągniętoby 
tyle, aby ją częściowo i niedostrzeżenie 
z czasem zupełnie usunąć, a w końcu 
szkołę upaństwowić: „paullatim summa 
petuntur.“ Przytem od stołu ministeryal- 
nego oświadczono nam, że wedle zdania 
Plottwella jest rzeczą bardzo szkodliwą 
wahanie się w zasadach administracyi. 
Pozwólcie mi, M. Panowie, że do tego 
słusznie dołączę tę konkluzyą, że o wiele 
szkodliwiej jest wstrząsać zasadami kon
stytucyi. Paragrafu 2 konstytucyi powiada 
wyraźnie:

„Aż do wydania w artykule 26 
przewidzianej ustawy co do szkoły 
i nauczania pozostają te same istnie
jące przepisy.“

Jeżeli tedy komuna w sprawach szkol
nych ma prawo głosu, dla czego starać 
się o narzucenie jój karnych przepisów ? 
Przyznajmy otwarcie, Mości Panowie, czy 
jest kto w stanie lepiej i trafniej osądzić 
stosunki szkolne, jak właśnie członkowie 
dozoru szkolnego ? Jest absolutnie niepo
dobieństwem, uformować właściwszą instan- 
cyą na każdorazowe wyznaczenie kary 
za opuszczenie szkoły. Dozór szkolny 
potrafi tak dobrze ocenić wartość wy
kształcenia szkolnego, jak każde inne 
władze.

Co się tyczy tego tak nieregularnego 
odwiedzania szkoły, to zdaje się, że tak 
źle nie jest, jak nam powiedziano. Pole
ga to pewnie znów na jednostronnych po
daniach, których prawdziwość mieliśmy 
w obecnych czasach sposobność niejedno
krotnie poznać. Rząd królewski już i tak 
przy obradach komisyi wzywano, aby ka
żde swoje twierdzenie uzasadnił statysty- 
cznemi dowodami, co iednakże nigdy nie 
nastąpiło. A zatem albo nie posiada on 
tego materyału, albo też nie chciano go 
przedłożyć z obawy krytyki, którejby 
można w tym razie użyć. Zadziwiają
cem jest i to, że w roltu 1883 o tych 
niedogodnościach, to jest o uieregular- 
nem uczęszczaniu do szkoły, nie wiele u spo- 
minano, przeciwnie wówczas wyrażano 
się o tem z zadowoleniem. Truduo uwie
rzyć, aby w przeciągu tak krótkiego 
czasu tak ogromna zaszła zmiana. I tu
taj znów zdawaćby się mogło, że wedle 
innych kierowano się zasad, — a zatem 
znów zrobiono zwrot, do czego się tak 
wielki wstręt czuje.

A zatem, MPanowie, jeżeli pan mini
ster oświaty nie dał nam dowodów co do 
nieregularnego odwiedzania szkoły, to 
jesteśmy zmuszeni — o ile to jest może- 
bnem — polegać na własnych spostrze
żeniach. Wedle tego zaś skonstatowano 
przeciwnie.

Odwiedzanie szkoły jest obecnie o 
wiele regularniejsze, niż dawniej, a to dla 
tego, że nie tylko dozory szkolne, ale i 
nauczyciele w tym punkcie są drażliwi.
To muszą także i ci panowie, którzy 
dłuższy czas w Prusach Zachodnich mie
szkali, potwierdzić, jeżeli mieli sposo
bność zajmować się tśm. Lud wiejski w 
dzisiejszych czasach za nadto się lęka 
ściągania przez egzekutora kar szkolnych 

przymusowego sprowadzania dzieci do 
szkoły, aby pod jakimkolwiek malo- 
znaczącym pozorem wstrzymywać dzieci 
od pójścia do szkoły.

Winienem wprawdzie przyznać, że tu 
owdzie uczęszczanie do szkoły mogłoby 

być lepszem; ale to, MPanowie, nie tyle 
zależy od woli rodziców, ile raczej od 
od stosunków lokalnych i społecznych. — 
W Prusach Zachodnich są okolice, gdzie 
ludność jest rzadko posiana; — jest tam 
wiele osad roboczych, a niektóre miejsco
wości są rozległą przestrzenią poprzedzie
lane. Okręgi szkolne są złożone z kilku 
wsi, a drogi do szkoły bardzo “dalekie. 
Pozwólcie mi Panowie przedłożyć sobie 
maluczką statystykę. Mamy w Zacho
dnich Prusach 275 szkół wiejskich z od
ległością drogi, wynoszącą 3 do 4 kilo
metrów, 79 z odległością 4 do 5 kilome
trów, 40, do których trzeba iść 5 do 6 
kilometrów, 12 odległych na 6 do 7 kilo
metrów i 18 odległych na milę i więcej. 
Innemi słowy: 424 szkół, czyli praeter 
propter czwarta część szkół wiejskich 
mają takie położenie, że dzieci dwa razy 
na dzień muszą przebywać drogę trzech 
do siedmiu kilometrów.

Aby ocenić całą doniosłość tej rzeczy, 
zważcie Panowie, że w zimie pomiędzy 
poszczególnemi osadami wiejskiemi komu- 
nikacya jest nader małą. Podczas śnie
życy zdarza się często w położeniu pa- 
górkowatem, że droga do szkoły jest nie
jednokrotnie dla dzieci na dzień jeden 
lub kilka niepodobną do przebycia. •— 
Oprócz tego niektóre rodziny, a miano
wicie komornicy, których po wsiach jest 
bardzo dużo, żyją w ubóstwie, nie dozwa- 
jącem im sprawiać dla dzieci ciepłej 
odzieży i dobrego obuwia. Błogo ro
dzicom, którzy mogą dzieciom dać do 
szkoły choć kawałeczek clileba, albo kilka 
fenygów strawnego.

Teraz zważcie panowie, że dzieci wra
cają dopiero do domu około 4 lub 5, a 
zatem wieczorem, aby spożyć lichy obiad. 
Według mojego zadania należałoby w 
interesie ludzkości podczas srogiej zimy 
na pewne odległości, albo dyspensować 
dzieci aż do r. 9 od szkoły, albo zo
stawić im do woli, czy chcą do niej 
uczęszczać, czy nie. Mości Panowie, dla 
tych, którzy się tóm zajmują, jest to 
bolesnym widokiem patrzeć, jak rodzice 
z obawy kar szkolnych widzą się zmu
szonymi wystawiać dzieci licho przyodzia
ne na słoty i niepogodę. Wejrzeć w te 
stosunki byłoby to goduem zadaniem ce 
sarskiego urzędu zbrowia.

Ale i w lecie zachodzą często przy
padki koniecznego opuszczania szkoły. 
Biedny wyrobnik chodzi często w dale
kie okolice na zarobek. Niechże w ta
kim razie zachoruje matka ; czyż dziecko 
nie musi pozostać w domu, aby chorśj w 
domu doglądać, jeśli nie ma starszego 
rodzeństwa ? W takich razach nie za
pobiegłyby nawet środki a la Murawiew 
nieregularnemu chodzeniu do szkoły. — 
Mówiono także z przyciskiem o częstszych 
przenosinach ludzi wiejskich. Tak, M. 
P., tych częstych przenosin nie powstrzy
mają i najostrzejsze kary szkolne. Prze
prowadzki, rozmaite dokuczliwości przy 
wyborach, walka kulturna, wzgląd na

oddalenie szkół i kościołów, chęć po
prawienia swej doli i wiele innych wzglę
dów, wszystko to razem sprawia, że 
fluktuacya, która się raz rozpoczęła, nie 
ustanie prędzćj, póki jej przyczyny uchy
lone nie zostaną.

Jeżeli od stołu ministrów upatrywano 
niedostateczność skutków teraźniejszej na
uki w nieregularnśm chodzeniu do szko
ły, na których rozproszenie i odległość 
zwróciłem uwagę, to zapatrywanie to jest 
mylnem.

Zastanówmy się tylko i wejrzyjmy 
okiem znawców na metodę i plan nauko
wy ; a przyjdziemy do innego przekona
nia. Ale do tego, to jest do bezstronne
go ocenienia sprawy przez królewskie 
ministerstwo jest jeszcze bardzo daleko, 
i mocno nad tóm ubolewamy.

(Dzwonek marszałka.)
P. Schroeder (mówi dalój). Racz 

Pan wybaczyć, panie marszałku ! Zastó- 
snję się do życzenia pańskiego, ale po
zwolę sobie nadmienić, że w tej chwili 
chodzi mi o wymienienie powodów lichych 
rezultatów nauki.

P. Schroeder. Zastosuję się 
przeto do woli p. marszałka i krótko 
powiem.

(Śmiech po prawicy.)
Króciuchno, nie miejcie panowie oba

wy ; liche rezultaty nauki polegają na 
przepełnieniu, którego panom datami sta- 
tystycznemi udowodnić nie mogę. Zależą 
one "dalej od stosunków wyznaniowych, 
zrażających ludność. W tóm wszystkiem 
szukać należy przyczyny złych rezultatów, 
nie w nieregularuości uczęszczania. Jeśli 
panowie rozważycie to wszystko, co po
wiedziałem, przekonacie się, że zwyczajne 
dotychczasowe kary odpowiadają panują
cym u nas stosunkom; że, jeśli gdzie za
chodzi jaka nieprawidłowość, to nie nale
ży jej szukać w złej woli. Wtedy nam 
przyznacie, że słusznie obstajemy przy 
dawnych przepisach, i że oświadczamy 
się przeciw tym nowym paragrafom pra
wnym, które zmierzają do obostrzenia kar 
szkolnych.

dzić potrzebom wiernych, że, nie mogąc 
się porozumieć, z rządem co do nominacyi 
proboszcza, może na parafią posłać ad
ministratora ; pruskie ustawy majowe na 
to nie pozwalają.

2) Wyrtemberskie przepisy prawne 
upoważniają rząd do zaprotestowania 
przeciw nominacyi takich księży, którzy 
wskutek występków, lub zbrodni zostają 
pod grozą cuchthausu i utraty praw ho
norowych.

Na to może się Kościół katolicki w 
Prusach zgodzić — ale w Prusach żą
dają jeszcze prawa „veto“ wtedy, jeśli 
kandydat na probostwo nie ma indyge- 
natu, dostatecznego wykształcenia, i — 
co najgorsza — jeśli przeciw kandydato
wi istnieją fakta, które uprawniają do 
przypuszczenia, że działanie jego nie da 
się pogodzić ze spokojem publicznym.

1 Aczkolwiek co do dwóch pierwszych 
punktów mogłoby nastąpić porozumienie, 
to na trzeci paragraf kauczu
kowy Koćciół nigdy, pod żadnym wa
runkiem się Die zgodzi, bo przyjęcie tego 
artykułu wykluczyłoby wszystkich niemi
łych rządowi kapłanów od stałćj pracy 
pasterskiej.

3) W Prusach narażeni są Biskupi, 
gdy obowiązku notyfikacyi nie dopełnią, 
na bardzo surowe kary i to za każdy 
przypadek z osobna; w Wyrtembergii 
mogą sobie dopomódz przez nominacyą 
administratorów.

4) W Wyrtembergii przesyłają Bi
skupi całą listę, obejmującą dowolną ilość 
kandydatów, którzy się o parafią starają 
a nie jednego tylko kandydata, — przez 
co łatwo im się od zatargu uchronić. 
Nadto posyłają tę listę nie do naczelnego 
prezesa, lecz do katolickiej rady 
kościelnój, złożonej z księży i pra
wników katolickich, która daje lepszą 
rękojmią, niż zniesiony od lat wielu wy
dział katolicki.

Są to rzeczy od dawna znane, bo o 
nich już pisaliśmy w „Kuryerze,“ powta
rzamy je atoli, aby wykazać, jak wielka 
zachodzi różnica między atrybucyami, 
przyznanemi Wyrtembergii, a tem, czego 
żądają Prusy.

Wiadomość przywieziona do Berlina 
przez pana Schlózera, nie mogła rządu 
pruskiego hynajmniśj zaskoczyć z niena- 
cka, gdyż i jemu była ta „droga wyjścia“ 
od dawna zuaną.

Uderza przeto wielce ta okoliczność, 
że rząd pruski nie chce chwilowo zająć 
wyraźnego stanowiska w tej kwestyi, i 
że się zasłania obu Izbami 
skiego.

Każdy, choćby najmnićj 
parlamentarne wtajemniczony 
wie bardzo dobrze, że Izba panów i dzi
siejsza większość Izby poselskiój zrobią 
to, co im rząd uczynić zaleci; po cóż tedy 
tego rodzaju mauipulacye?

Jaka będzie przyszłość propozycyi Ku- 
ryi rzymskiej ? — nie wiemy. Dziś mo
żemy tylko powtórzyć, że znowu nic!

Znowu nic!

Wczorajsze posiedzenie kościelno-poli
tycznej komisyi Izby Panów trwało tylko 
10 minut, t. j. tylko tyle czasu, ile po
trzeba było do przeczytania deklaracyi 
pana ministra Gosslera. Deklaracya ta 
zawiodła oczekiwania tych, co na podsta
wie pocieszających depesz rzymskich spo
dziewali się zaraz dalszych ustępstw księ
cia Bismarcka.

Ustępstwa te znajdą się z czasem, -— 
dziś jednakże rząd pruski zajął stanowi
sko wyczekujące.

Deklaracyą ministra wyznań, która 
niebawem w całości ma być drukowana 
streszczają pisma berlińskie w ten sposób:

Na ostatniem posiedzeniu komisyi 
Izby Panów ks. Biskup dr. Kopp oświad
czył, że Stolica św. może tylko zgodzić 
się na jednorazową notyfikacyą co do 
obsadzenia wakujących parafii — a nad 
to na nic więcej. W skutek tego rząd 
pruski powołał do Berlina posła swego 
przy Watykanie p. Schlózera, który tę 
wiadomość potwierdził. Papież jest prze
konany, że po przywróceniu pokoju, a 
więc po dalszej rewizyi ustaw kościelno- 
politycznych można będzie przyznać rzą
dowi dalszy obowiązek notyfikacyi. Co 
się zaś tyczy rządowego prawa veto, 
to Stolica apostolska gotowa jest przyjąć 
dla Prus tę sarnę procedurę, która istnieje 
w Wyrtembergii

llząd państwa pruskiego sądzi, 
iż mu nie wypada radzić królowi, 
aby już teraz zajął w tej sprawie 
stanowisko — zanim obie Izby mo
narchii pruskiej nie wypowiedzą 
swego zdania co do położenia 
rzeczy, o jakiem dziś rząd króle
wski je zawiadomił.

Następnie po wysłuchaniu tej dekla
racyi i po zamknięciu urzędowej sesyi 
rozpoczęła się prywatna pogadanka, w 
której objawiły się dwa przeciwne prądy.

Książę Hatzfeld ze Strzemhorka, hr 
Bruęl i inni katoliccy członkowie komisyi 
wystąpili raz jeszcze w obronie wniosków 
ks. Biskupa Koppa i żądali ich przyjęcia.

Baron Manuteuffel, lir. Udon Stolberg 
i inni oświadczyli się stanowczo prze 
ciwko wnioskom Biskupa, dowodząc, 
że nie wolno jest działać połowicznie, 
że tylko na podstawie zupełnych u- 
stępstw pokój zawierać można.

" Plenarne posiedzenie Izby panów w 
sprawie kościelno-politycznej odbędzie się 
dnia 12 b. m.

Tyle wiemy o przebiegu rozpraw i o 
deklaracyi miuisteryaluój.

Jaka jest procedura Wyr- 
temberska? Oto pytanie, o które 
tutaj przedewszystkiem chodzić nam po
winno.

1) Obowiązkowi notyfikacyi podlegają 
w Wyrtembergii tylko proboszczowie — 
podczas gdy Prusy żądają także notyfi
kacyi administratorów parafii. Nadto 
wolno Biskupom w Wyrtembei-gii obsa
dzać parafie administratorami tak długo, 
dopóki to uzuawają za stosowne, podczas 
kiedy pruskie ustawy majowe mogą zmu
sić Biskupa do definitywnego obsadzenia 
parafii przez proboszcza. Pruskie ustawy 
pozwalają nawet wikaryusza brać w ka
rę grzywien i więzienia, jeśli na niego 
padnie podejrzeuie, iż sobie przywłaszcza 
urząd proboszczowski. W Wyrtembergii I

sejmu pru-

w praktyki 
śmiertelnik,

TVtissse spr:iA>y.

W parlamencie niemieckim przyjęto w 
drugiem czytaniu wniosek ks. dr. Jaż
dżewskiego, dotyczący używania- języka 
polskiego w sądownictwie i to w formie 
zredagowanej przez komisyą, a poprawio
nej przez posła Klemma.

Dosłowne brzmienie tej uchwały parla
mentu znajdzie czytelnik pod rubryką 
„Spraw sejmowych,“ gdzie też podany 
jest krótki przebieg rozpraw.

Sądząc z wystąpienia komisarza rzą
dowego, nie możemy się spodziewać, aby 
Rada związkowa rychło zatwierdziła te 
zmiany, których doniosłość jest bardzo 
nieznaczna, które jednakże jakie takie 
ulepszenie zaprowadzają.

Zamieszczone powyżej mowy posłów 
naszych, sędziego Mottego i profesora 
Schroedera (który przemawiał dwu
krotnie), wypowiedziane były w sobotę 
podczas obrad nad wyjątkowemi anty- 
polskiemi ustawami szkólnemi. P. sędzia 
Motty mówił przeciw ustawie o szkołach 
wieczornych, profesor Schroeder przeciw 
tejże ustawie, jako też przeciw projektowi 
o obostrzeniu kar szkolnych.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 5 kwietnia.

Posiedzenie 82. Początek o godzinie 
P/i. Pierwszym przedmiotem jest trze
cie czytanie projektu uzupełnienia § 809 
ordynacyi procesów cywilnych. Projekt 
proponuje, aby wolno było przyaresztowaó 
dłużnika przed dostawieniem mu nakazu 
aresztu.

P. dr. Meyer (woln.) oświadcza się 
przeciw projektowi, z obawy, aby ten 
pierwszy krok rewizyi prawodawstwa są
downiczego nie był naruszeniem zasad li
beralnych. Już i tak wypowiedziano za
miar ograniczenia postępowania publicznego 
w taki sposób, że lękać się trzeba, aby 
go czasem całkiem nie zniesiono.

Po obronie projektu przez taj. radź. 
Hagensa, dr. Cunego i Klemma 
przyjęto go według uchwał komisyi. Za
twierdzono także w 1 i 2 czytaniu traktat 
handlowy z sułtanem Sansibaru.

Następuje drugie czytauie wniosku X. 
może przeto Biskup w ten -sposób zara- i dr. Jażdrzewskiego żądającego zmiany



i) 186 i 187 prawem ordynacyi sądowej 
z dnia 27 st. 1877. Paragraf 18»; ma 
otrzymać ii;i.$tę|Hijąey dodatek: „W dziel
nicach polskich przyłączonych od r. 1872 
<Io korony pruskiej jest język polski równo
uprawniony z niemieckim.“ Artykuł ten 
odrzuciła koraissya. Natomiast stawiła pro- 
pozycyą, aby § 187 prawa ordn. sądowej, 
opiewający, że:

„Jeźli sprawa się toczy z współudzia
łem osób nie umiejących po niemiecku 
należy użyć tłumacza. Pobocznego pro
tokołu w języku obcym nie spisuje się; 
zeznania atoli i oświadczenia w obcym 
języku, o ile to sędzia ze względu na 
ważność sprawy uzna za potrzebne, mają 
być w obcym języku spisane w protokule 
lub anuexie. W razie potrzebnym ma być 
do protokułu przyłączony uwierzytelniony 
przez tłómacza przekład.“

zmienić w ten sposób:
„Jeśli sprawa się toczy z współudzia

łem osób nieumiejących po niemiecku, nale
ży użyć tłómacza. O ile jednak, w postę
powaniu przed sędzią na mocy przepisów 
prawnych trzeba stronom protokół odczy
tać albo do odczytania przedłożyć, o tyle 
wnioski oświadczenia i zeznania złożone 
w języku obcym powinny także być w 
protokole albo w annesie spisane w obcym 
języku. To samo się rozumie o'przysię- 
gacłi osob nie władającycłi językiem nie
mieckim. W razie potrzeby trzeba dołą
czyć do protokółu uwierzytelniony przez 
tłómacza przekład. Powoływać tłómacza 
nie potrzeba, jeśli osoby mające udział 
w sprawie znają obcy język. Przepisanego 
w drugim alinea spisania może dokonać 
pisarz sądowy. Przepisu drugiego alinea 
nie wykonywa się, jeżeli nie ma w okręgu 
sądowym tłómacza zdolnego do spisania. 
Okoliczność tę w protokóle stwierdzić na
leży.

P. H e r r m a n n poleca odrzucenie 
wniosku komisyi, gdyż dotychczasowe prze
pisy ordynacyi sądowej wystarczają.

Mowę X. dr. Jażdżewskiego po
damy później.

Kom. Rady związkowej tajny radzca 
Meyer. Par. 187 w dotychczasowym 
kształcie uwzględnia dostatecznie tych 
prawującyeh się, którzy nie umieją po 
niemiecku. Spisywanie w obcym języku 
jest dozwolonóm. W dzisiejszem ustnóm 
postępowaniu jest zbytecznćm; sędzia roz
strzyga, kiedy oświadczenia w obcym ję
zyku poczynione należy protokólarnie spi
sać. Zresztą etat pruski zawiera tytuł 
z dostateczną kwotą na tłómaczów.

P. R e i n b a b e n oświadcza, że już 
w r. 1876 uwzględniono potrzeby Polaków; 
potrzeby większego uwzględnienia nie masz.

P. K 1 e m m pyta, czy instytueya tłó
maczów, jaką ustanowiła teraźniejsza or- 
dytiacya procederowa nie potrzebuje i nie 
wymaga zmian pewnych, kiedy osoby nie- 
umiejące po niemiecku mają stawać przed 
sądem. „Jeżeli panowie zważycie przy
padki zachodzące w procesach cywilnych 
i karnych, w których życzymy sobie i 
proponujemy przymusowe spisywanie w 
obcym języku zeznań i oświadczeń poczy
nionych przed sądem, przyznacie, że to 
są momenta nader wielkiej wagi i donio
słości, i dla tych pragniemy modyflkacyi 
w ustnem postępowaniu. Sądy nasze nie 
dopuszczą się z pewnością ani uchybienia, 
ani lekkomyślności. Ale stawcie się pa
nowie w położenie nieumiejącego po nie
miecku. Czyż nie będzie sobie gorąco 
życzył, ażeby go zrozumiano; czyż nie 
będzie pragnął uspokojenia w tej mierze, 
że tłómacz jego zeznanie odda wiernie? 
Niezawodnie postępowanie tym sposobem 
się przedłuża, cierpliwość wystawia się 
na większą próbę; ale w obec tych nie
dogodności stanowi równowagę uczucie 
większego uspokojenia u tych, którzy po
szukują sprawiedliwości. Z tych powodów 
polecam wniosek i proponuję razem z mym 
kolegą Hartmannem, aby przed wyrazem 
„zeznania“ wtrącić wyraz „zaprzysiężo
ne.“ Odnosi się ten wniosek do zeznań 
świadków i znawców i zamierza za- 
pobiedz krzywoprzysięstwom. Jeżeli w 
końcowem zdaniu zastąpiliśmy wyraz „po
winien“ wyrazem „ma“, mieliśmy to na 
oku, że w wielu razach sędzia musiałby 
poświadczyć, że w jego okręgu nie ma 
tłómacza.“

Po zamknięciu rozpraw przyjęto wnio
sek komisyi wraz z wnioskiem Klemma 
w kształcie następującym:

Art. jedyny § 187 prawa ordynacyi 
sądowej zmienia się w ten sposób: Jeżeli 
sprawa się toczy z współudziałem osób 
nieumiejących po niemiecku, trzeba użyć 
tłómacza. Protokółu w obcym języku nie 
prowadzi się. O ile jeduak w czynno
ściach sądowych przed sędzią według prze
pisów prawnych protokół stronom winien 
być odczytanym albo do odczytania przed
łożonym, o tyle wnioski, oświadczenia i 
zaprzysiężone zeznania winny być spisy
wane w obcym języku w protokóle lub 
aunexie. To samo odnosi się do przysiąg 
stron nie władających niemieckim językiem. 
W razach potrzebnych ma być do proto
kółu przyłączony przekład uwierzytelniony 
przez tłómacza. Tłómacza wolno nie po
woływać, jeźli wszystkie osoby uczestni
czące w sprawie znają język obcy. Prze
pisanego drugiem alinea spisania doko
nywa w takim razie pisarz sądowy. Prze
pisu drugiego alinea nie wykonywa się, 
jeżeli nie ma w okręgu sądowym zdolnego 
do spisania tłómacza. Tę okoliczność na
leży stwierdzić w protokóle.

Przy drugiem czytaniu ogólnego ra
chunku etatu z r. 1881 — 82 wnosi komi- 
sya, aby 1) nadetatowe wydatki zatwier

dzić ex post; 2) wypowiedzieć, zastrzeże
nie, że kanclerz co do tych wydatków 
przyjmuje na siebie odpowiedzialność przez 
kontrasygnowanie rozporządzeń monarchy; 
3) aby udzielić kanclerzowi deszarży na 
r. 1881—82 z zastrzeżeniem pod nr. 2 
wypowiedzianym. Uchwały komisyi przy
jęto wbrew glosom konserwatystów. Na 
tćm wyczerpano porządek obrad.

Koniec o godz. 41 2. Nast. pos. jutro. 
(Zabezpieczenie w razie choroby lub ka
lectwa robotników pracujących w gospo
darstwie wiejskiem lub leśnćm.) P. M a- 
g d z i ń s k i żąda trzeciego czytania 
wniosku ks. dra Jażdżewskiego w nastę
pnym posiedzeniu, przeciw czemu się 0- 
świadcza dr. Cnny i całe stronnictwo na
rodowców.

Kraków, dnia 2 Kwietnia. 
(Zgromadzenie przedwyborcze- — Jubileusze. — 
Zatory na Wiśle. — Z komisyi plantacyjnej. -

Odczyt.)
(□) W poniedziałek odbyło się w sali 

Radnej magistratu krakowskiego zgroma
dzenie przedwyborcze w celu wybrania 
komitetu do kierowania wyborem uzupeł
niającym w miejcce śp. Zatorskiego, posła 
do Rady państwa.

Zgromadzenia przedwyborcze dają zwy
kle miarę przyszłych zabiegów wyborczych 
i są poniekąd wróżbą, jak przyszły wybór 
wypadnie. Ze spokojnego przebiegu obrad 
zgromadzenia i z rezultatu głosowania 
można wyciągnąć ten pomyślny wniosek, 
że wybory wypadną po myśli stronnictwa 
ładn i porządku. Postanowiono wybrać 
komitet złożony, jak zwykle, z 60 osób. 
Listę podaną przez prof. Zolla, opartą na 
składzie komitetu, który się w roku prze
szłym zajmował wyborem świeżo zmarłego 
posła, przyjęto znaczną większością, bo 
121 głosami na 140 oddanych list. Po
jawiają się tu wprawdzie czasem zabiegi 
w cichości nurtujące, ale te zwykle nie 
osiągają swego celu, narażając tylko na 
śmieszność pokątnie polecanego kandydata.

Rada miejska zajmowała się na osta- 
tniem posiedzeniu swojem wnioskami ucz
czenia dwóch mężów, tak całemu ogó
łowi, jak i miastu naszemu wielce zasłu
żonych pp. Henryka Kierzkowskiego i 
Oktawa Pietruskiego. Pierwszy z nich, 
dyrektor Towarzystwa ubezpieczeń od 
samego początku istnienia tej instytucyi 
tak zbawienne pod wielu względami dla 
kraju przynoszącej skutki, obchodzić bę
dzie w r. b. 25-tą rocznicę swej dzia
łalności w zawodzie ubezpieczeń, a że 
przez cały ten czas i o dobru miasta 
miał staranną pieczę, do czego mu i stałe 
zasiadanie w Radzie miejskiój i stanowi
sko jego w instytucyi ubezpieczeń częstą 
podawały sposobność. Rada miejska po
stanowiła udzielić mu obywatelstwo hono
rowe miasta. Dyplom odnośny wręczy 
mu w dzień rocznicy jubileuszowej depu- 
tacya miejska z prezydentem swym na 
czele.

Taka sama deputacya uda się w dniu 
23 bm. do Lwowa w celu wręczenia także 
dyplomu obywateltwa honorowego p. Okta
wowi Pietruskiemu, członkowi wydziału 
krajowego, który w dniu tym obchodzić 
będzie 25 rocznicę służby swej w auto
nomicznych urzędach, której uznane po
wszechnie wielkie zasługi tak dla kraju, 
jak też, ile r’azy się do tego nadarzyła 
pora, i dla miasta naszego położył.

Z wyjątkiem kilku chwil, w których 
zatory na Wiśle pod Niepołomicami i 
przy moście podgórskim wzniecały większe 
nieco obawy o powódź, woda na rzece 
odpływa normalnie, tak że w kołach kom
petentnych uważają wszelkie w tej mie
rze niebezpieczeństwo za uchylone sta
nowczo.

W komisyi plantacyjnej postanowiono 
po kilku dłuższych naradach, że Grupa 
Jagieło i Jadwiga, dzieło Sosnowskiego 
ofiarowane Krakowowi, zdobić ma na plan
tach wzgórze wznoszące się naprzeciw gma
chu ubezpieczeń między wylotem ulicy Sław
kowskiej a Długiej.

W zeszłą niedzielę zgromadził w sali 
radnej magistratu krakowskiego bardzo 
liczną publiczność odczyt Dra. Pr. By- 
lickiego „O Wagnerze i Wagneryamizmie.“ 
Bodźcem do licznego zebrania się publi
czności był już sam temat, o którym dużo 
ludzi rozmawia, ale mało kto umie sobie 
z niego zdać należytą sprawę. To też 
spodziewano się po wytrawnem znawstwie 
pana Bylickiego że w tej zawiłej, prawie 
ciemnej materyi, dostatecznie oświeci cie
kawych słuchaczy. I niezawiedziono się 
w tej nadziei. W bardzo jasnym wykła
dzie p. Bylicki wyłuszczył, w jaki sposób 
w dziejach rozwoju nowoczesnej muzyki, 
powstały i powstać musiały wszystkie te 
właściwości, które się istoty wagnerowskiej 
muzyki składają, wykazując i przytem jej 
zalety, ale i wady, szczególnie tam, gdzie 
jak w utworze „Tristan und Isolde“ do 
szczytu zboczeń dochodzi.

Poświęcił potem słów kilka tak na
zwanemu Wagneryanizmowi, tj. ślepemu 
fanatyzmowi dla utworów Wagnera i dzi
kiemu ich naśladowaniu.

Szczególnego zajęcia przedmiotem był 
ustęp wykładu p. Bylickiego, w którym 
wykazywał warunki, pod jakiemi udać by 
się mogło stworzenie polskiej szkoły mu
zycznej.
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cnicy. firmy prowadzące handel, mogą wizę 
otrzymać tylko za specyalnóm 
zezwoleniem cesarsko - rosyj
skiego ministerstwa spraw we
wnętrznych. 3) Wszyscy obcokrajo
wcy, którzy, chociażby posiadali paszport prawi
dłowo wizowany, napotkani byli w Rosyi i 
tamże poznani jako żydzi, zostaną, skoro nie 
będą posiadali osobnego na pobyt pozwolenia, 
natychmiast za granicę wyda
leni. 4) Wszyscy obcokrajowcy żydowskie
go pochodzenia, którzy otrzymali pozwolenie 
na przejazd do Rosyi, nie mogą się dlużćj 
tamże zatrzymywać, jak jeden ' rok i mogą 
tamże tylko w takim razie przebywać, jeżeli 
tego wymagają stosunki handlowe, procesy 
spadki, lub osięgnięcie należytości.

* Kilku Polkom, udzielającym w tutejszych 
szkołach nauki robótek ręcznych, wypowie
dziano, jak donosi „Dz. Pozn.,“ w tych dniach 
miejsce. Zajęcie ich kończy się więc z upły
wem bieżącego kwartału. Na potrzebnćj kwa- 
lifikacyi nie zbywa im, obowiązki swe pilnie 
wypełniały, to też dobre osięgaly rezultaty, 
Ale są Polkami. Nie można ich do obeć, 
przesiedlić prowincyi, więc zupełnie tracą za
jęcie. Los ten spotyka między innemi wdowę 
po nauczycielu, która przeszło 20 lat przed 
miotu tego z dobrym skutkiem udzielała.

* Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
w Izdebnie pod Rogowem: Z przeniesienia 
175.50 marek. Blaszczyk z Mrowina pod Ro- 
kitnicą 5 marek. — Razem 180,50 marek.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 304,22 
marek. A. Wieczorek z Pszczółczyua dla przy
pomnienia 1 markę. — Razem 305,22 marek.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego.
Z przeniesienia 3 marki. A. Wieczorek z 
Pszczółczyna dla przypomnienia 1 markę. — 
Razem 4 marki.

* Na pomnik dla Kochanowskiego. Z prze
niesienia 2 marki. A. Wieczorek z Pszczół
czyna dla przypomnienia 1 markę. — Razem 
3 marki.

* Odczyt. W dniu 10 b. m. (w sobotę) o 
godzinie 6 po południu na wielkiej sali bazarowej 
będzie miał na cele dobroczynne odczyt profesor 
wszechnicy Jagiellońskiej, dr. Kaźmirz Mo
rawski na temat „Rzym i Zachód“.

Ceny biletów: krzesło 1 markę, miejsce 
stojące 50 fen. Bilety nabywać można w księ
garni p. Cybulskiego i w dniu odczytu przy 
kasie.

* Towarzystwo młodzieży kupieckiej urzą
dza w przyszłą niedzielę dnia 11 b. m. przed
stawienie amatorskie w teatrze polskim na cele 
dobroczynne. Program będzie późnićj ogło
szony.

Bilety nabywać można od dziś w handlu 
p. Władysława Jerzykiewicza przy ulicy Wil- 
helmowskiej.

* Stan wody w Warcie. Wczoraj wie
czorem skazywał wodomierz przy moście chwa- 
liszewskim 4,82 m., a dziś zrana 4,88 m. i 
na tej wysokości woda stanęła. Ponieważ z 
Pogorzelicy donoszą o opadnięciu Warty, przeto 
i tu niezawodnie dalszego przyboru wody nie 
będzie. — W Poznaniu samym zalała woda 
już tamę garbarską przed domem p. Krzyża
nowskiego, całe podwórze Barlebena, prawie 
cała ulica Piaskowa i większa część ulicy Szy 
perskiej są pod wodą. Na ulicy Strzeleckiej 
i w innych niżej położonych częściach miasta, 
wystąpiła wczoraj także woda. Wielu loka
torów w dzielnicach zalanych musiało opuścić 
swe mieszkania. Takich pustych mieszkań jest 
do 100. — Czeladnik stolarski Strychalski, 
który za wynagrodzeniem pomimo przestrogi 
chciał przy realności p. Teubertowej na Śród 
ce uchronić płot przed zabraniem go przez wo
dę, został przez prąd wody porwany i utonął.

* W szkole obywatelskiej dostała uczenni
ca trzeciej klasy Jadwiga Kędzierska 
w ostatniem zaświadczeniu szkólnem jako ogól
ną cenzurę trzeci stopień zamiast d r u- 
g i e g o, na który sobie podług postępów w 
poszczególnych przedmiotach zasłużyła. Zni
żenie numeru nastąpiło, jak to wyraźnie w za
świadczeniu jest wyrażone, dla tego, że Ja
dwiga K. wprawdzie się stawiła na uroczy
stość szkolną w dzień urodzin królewskich, lecz 
nie była ubraną w świąteczną suknią. 
Krewna i wychowawczyni Kędzierskiej twier
dzi, że suknia, która obniżenie numeru spro
wadziła, była czysta i c a ł a. Nadmienić 
także trzeba, że matka owej uczennicy, będąc 
w kondycyi, skromnemi tylko rozporządza fun
duszami, a nadto, że dotąd nie istnieje przepis, 
jak powinna świąteczna suknia wyglądać, aby 
przełożonego szkoły zadowoliła.

* Dowiadujemy się, że p. dr. Zielewicz 
wyjechał dzisiaj na kongres chirurgów, rozpo
czynający się jutro w Berlinie.

* Ciągnienie pierwszej klasy 174 pr 
lotcryi rozpocznie się jutro dnia 7 kwietnia o 
godzinie 8 zrana.

* Kalendarz. Jutro w środę 
kwietnia śś. Donata i Rufina.

W schód słońca o godz. 5 minut 24. 
chód o godzinie 6 minut 42

otrzymał w tych dnieli traktat liaudlowy 
7. Zanzibarem.

— C e s a r z e w i c z następca tronu 
wziął na posiedzeniu wydziałów rady 
państwa osobisty udział dyskusyi nad 
sprawą kolouizacyi i przemawiał za pro
jektem. Prasa uważała tę wiadomość za 
zmyśloną. „Nat. Ztg.“ stwierdza pono
wnie, że książę następca tronu wyraźnie 
oświadczył się za kolonizacyą, za co mu 
kanclerz po posiedzeniu swą najżywszą 
wdzięczność oświadczył.

— Podatek konsumpcyjny 
od wódki. Projekt podatku konsump
cyjnego od wódki, ogłoszony w „Köln. 
Ztg.“ ma być wiernym obrazem osobi
stych poglądów i zamysłów ministra finan
sów. Na mocy ogłoszonego tam plauu 
ma ten podatek wzrastać stopniowo w 
ten sposób, że w pierwszym roku wy
nosić będzie 50, w drugim 60, a w trze
cim 80 marek za hektolitr, gdy tymcza
sem dotychczas nakładano 13 marek na 
hektolitr. Ze względu zaś na umniejsze
nie konsuinpcyi w kraju chce rząd wła
ścicielom gorzelń zabezpieczyć zbyt oko
wity na taigowisku świata po dobrej 
cenie przez bonifikacye wywozowe. Kwo
ty do tego potrzebne mają być ściągane 
od samycliże interesentów, i to drogą 
podwyższenia podatku od zacieru dla 
gorzelni na wielką skalę, t. j. proce
derowych.

— P. Scliloezer popadł, jak się 
zdaje, u prasy w niełaskę. „Deutsch. Tag. 
B1.“ pisze o nim: „P. Schloezer nabrał 
podobno podczas pobytu w Ameryce na- 
wyknień, które wcale nie licują ze zwy
czajami w Watykanie przyjętemi i utru
dniają bezpośrednie stosunki z osobami 
wpływowemi, co znowu niekorzystnie wpły
wa na tok rokowań“. Wi półurzędowej ko- 
respondencyi dziennika „Hamb. Corr.“ 
dostaje mu się także pizygana. Czyta
my bowiem : „Nasz poseł, p. Schloezer, 
umie się bardzo dobrze porozumieć i po 
francusku i po włosku. Nie brak jednak 
głosów, które naszej dyplomatycznej re- 
prezentacyi przy7 Watykanie przypisują 
częściowo spełznienie dotychczasowych 
układów.“

— Skład niemieckiej floty 
kupieckiej wynosił dnia 1 stycznia 
1885 r. 4257 okrętów z przestrzenią ła 
dunkową 1,294,288 ton rejestrowych (je- 
deu ton = 2832 metrom kubicznym); 
dnia 1 stycznia 1880 było 4777 statków 
zawartości 1,171,286 ton. W zeszłym 
roku było między niemi 3607 żeglowców 
(z zawartością 880,345 ton) i 650 paro
wców (413,943 ton); w roku 1880 liczono 
żeglowców 4403 (974,943 ton), a paro
wców 374 (196,343 ton). Z tego wykazu 
widać, że parowców ilość się zwiększa, 
żeglowców zaś ubywa.

— Stosunki sanitarne że
glarzy. Aby się przekonać o wpływie, 
jaki wywiera klimat wschodnio i zacho
dnio afrykański, jako tćż australski na 
zdrowie załóg okrętowych pod względem 
zapadania na zdrowiu, śmiertelności i nie
zdatności do służby, rozporządził szef admi- 
ralicyi: „Statki stacyonujące trwale na 
tych wybrzeżach jako też przybywające 
tam na czas krótszy, mają i podczas po
bytu i po odbiciu od brzegu, dopóki kli
matyczne stosunki wpływają na przyrost 
chorych, w końcu kwartału kalendarze 
wego sporządzać trzymiesięczne raporty. 
Po powrocie w strony rodzinne mają 
okręty podawać stacyi morskiej imienny 
spis i wykaz tych chorych, których nie- 
uchylone dotychczas cierpienie przypisać 
należy sanitarnym stosunkom pojawiają
cym się na pomienionych wybrzeżach.“

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna
Poznań, wtorek 6 kwietnia

* Doniesienia urzędowe. Król 
zasłnżbowenw poborcy podatków
skiemu w Wielkich 
der korony czwartej

nadał po- 
P o s i 111 

królewski or-Strzelcach,
klasy.

* Dwudziestopięcioletni jubi
leusz kapłaństwa obchodzić będzie w 
dniu 25 maja r. b. szanowny nasz poseł, 
ks. dr. Jażdżewski. Powiat kroto
szyński gotuje sję już na uznanie i 
uczczenie tej 25-letniej pracy na polu 
kościelnem i obywatelskiem. Ale nieza 
wodnie przyjaciele i znajomi z innych 
powiatów pospieszą z uznaniem dla sza 
nownego Jubilata, dzielnego szermierza 
za sprawę naszę religijną i narodową.

* Wiadomości, podanej niedawno przez 
nas, jakoby żydom wzbroniono przyjazdu do 
Królestwa Polskiego i Rosyi, chyba za oso- 
bnem pozwoleniem rosyjskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych — zaprzeczył „Journal 
de St. Petersbourg,“ dodając, że prawdopo 
dobnie idzie tu o indywidua pozbawione środ
ków' utrzymania. „Frankf. Ztg.“ zaś donosi 
że żydom znowu wydawać będą do Rosyi pa- 
szporta, jak dawniej. Tymczasem wiadomość 
nasza okazała się prawie zupełnie prawdziwą, 
jak to przekonać się można z ogłoszenia land- 
rata powiatu ostrzeszowskiego, w którem czy 
tamy: 1) wszyscy obcokrajowcy żydowskiego 
pochodzenia, będący bankierami i właściciela
mi- powszechnie znanych większych firm han
dlowych, mogą otrzymać wizę od jeneralnych 
konsulów lub ambasad bez poprzedniego po
zwolenia cesarsko-rosyjskiego ministra spraw7 
wewnętrznych. Natomiast 2) Inni obco 
krajowcy żydowskiego pochodzenia, miano
wicie komisyonerzy, komiwojażerzy, pełnomo

filowało przed księciem wśród 
znych okrzyków.

Paryż, 5 kwietnia. W 
wystąpił Bozerian z wnioskiem, 
cym przytłumienia wszelkich usiłowań 
zmierzających przez podburzenie do ogra
niczenia wolności robotników. W uzasa
dnieniu wniosku wskazywał senator Bo- 
zerian na najświeższe wypadki w Belgii 

Decazeville wyraził po kilkakroć wąt-

entuzyasty.

senacie
ża'

1
pliwość, czy istniejące prawodawstwo 
zdolnem będzie przeszkodzić ponowieniu 
się tych wypadków. — Na odbytem dziś 
posiedzeniu postanowiła cała prawica 
odrzucić projektowaną pożyczkę, ponieważ 
uważa ją za niebezpieczny środek po. 
mocniczy; skrajna lewica zainterpeluje 
jutro rząd w sprawie aresztowania reda
ktorów Ducąuercy i Roche. Izba depu
towanych rozpoczęła obrady nad proje
ktem o nowej pożyczce i odroczyła się, 
nie powziąwszy uchwały. — Do Deca- 
zeyille przybył dep. Camelinat i inni 
intransigenci. Konne patrole przebiegają 
miasto.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 14 i zawiera: 

Sprawozdania z obrad wydziałów: III. wydział 
chowu inwentarza, Aleksander Karłowski. —
IV. wydział leśny, Józef Thomas. — V. wy
dział tecbniczno-fabryczny, dr. Roman May. — 
Sprawozdanie z czynności Kółek rolniczych 
włościańskich za r. 1885, Józef Parczewski.
— Referat komisyi w sprawie użycia odgory- 
czonego lubina na paszę, Stanisław Kurnatow
ski. — Korespondencya rolnicza: Z Warsza
wy. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ze
brania Towarzystw rolniczych. — Korespon
dencya Redakcyi. — Pokwitowanie. — Ogło
szenia. ________

* Tygodnika belletrystycznego i nauko
wego wyszedł nr. 27 i zawiera: Pamięci, 
poety (dokończenie), J. D. — Królowa tonów 
(wiersz), Marya Kierska. — Wspomnienie o 
Władysławie Niegolewskim (w dniu rocznicy 
jego śmierci, dokończenie). — Karnawał we 
Włoszech przez A. Ch. (dokończenie). — Wia
domości literackie, artystyczne i rozmaitości. — 
Nekrologia,

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 27 i zawiera: Niebezpieczna tajemnica, 
powieść w dwóch tomach przez Karola Reade, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Pnffke 
(ciąg dalszy). — Wśród burz i gromów, po
wieść M. .1. Mary, przekład z francuzkiego 
(ciąg dalszy). — Wszystko dla miłości, po
wieść autora „Rubinowćj cysterny“, przekład 
z francuzkiego (ciąg dalszy).

* Echa muzycznego i teatralnego, wyda
wanego w Warszawie wyszedł z druku nr. 131 
i zawiera: Preludjum Szopena (wiersz) przez 
Teofila Lenartowicza. — Józef Bohdan Zale
ski (wspomnienie pośmiertne z portretem) przez 
J, — Współcześni estetycy polscy V. — Hen
ryk Struve przez Waleryą Marrené. — Józio 
Hofmann. — Piękności kobiece (albumy Fr. 
Zmurki i K. Mireckiego przez Quisa. — 0 
romantyzmie polskim, odczyty Jerzego Bran- 
desa. — Galerya sylwetek teatralnych (XXII. 
Ryszard Genée przez Mefista). ■—- Przegląd mu
zyczny przez Jana Kleczyńskiego. — Kroni
ka. — Teatr. — Muzyka.

E e 1 j e t o n: „M i n o w s k i“, komedya 
w czterech aktach, nagrodzona II. nagrodą na 
konkursie warszawskim przez Aleksandra Mań
kowskiego (ciąg dalszy).

Dodatek nut: L. Arditi „Parła“ (Mów 
mi), walc do śpiewu z repertuaru M. Sembrich- 
Kochaiiskiéj.

»“raty fey li «10 Fow&sia.
Poznań 5 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Pani Sikorska i pani Koeberlin ze Zbą
szynia, Bronikowski z Hamburga, Błaże
jewski ze Stęszewa, Schmidt ze Steinau, 
Preuss z Trzemeszna.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 6 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Kapitały.

Berlin, 5 kwietnia 1886.

Oonsol. 4% 105,50
Pozn. 4°/n listy z. 101,30 
Poz. 3l/2a/0 list. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 103,40 
Austr. banknoty 162,25 
Austr. renta srebr. 69,— 
Ros. banknoty 201,35 
Ros. consol. 1871 98,60 
Ros. listy zast. 97,75 
Pol. 5°/0 listy zast. 63 — 
Pol. likw. 1. zast. 57,— 
Węg. 4% renta zł. 83,40 
Austr. akcye kr. 478,— 
Austr. franc. kol. 213,50 
Lombardy 193 50
Uspesob. stałe.

lima 7go

Za-

Rzym, 5 kwietnia. Papież przyj
mował dzisiaj księcia Isenburg-Birstein, 
który potem odwiedził sekretarza stanu, 
kardynała Jacobiuiego.

C ar o gró d, 6 kwietnia. Kouferen- 
cya przyjęła na poniedziałkowym posie
dzeniu akt dotyczący kwestyi rumelijskiej; 
ambasadorowie podpisali odnośny protokół.

Wiedeń, 5 kwietnia. Do „Polit, 
Corresp.“ telegrafują z Zofii: Obchodzono 
tu uroczyście rocznicę urodzin księcia 
Aleksandra ; książę otrzymał z wszystkich 
miast i gmin po obu stronach Bałkanu 
położonych adresy gratulacyjne. Po na
bożeństwie. w kościele katedralnym skła
dał mu życzenia metropolita Klemens, 
zapewniając go przytem o bezwarunko
wej uległości całego narodu. Wojsko de-

Pszenica wzmóc, 
kwiecień-maj 154,50 
wrzesień-pażdż. 163J5 

Żyta stałej.
kwiecień-maj 135,75 
maj-czerwiec 136.25 
wrzesień-pażdż. 139,25 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 43,50 
wrzesień-pażdż. 45,35 

Okowita potw. 
w miejscu 33.60 
kwiecień-maj 35,70 
maj-czerwiec 35.80 
czerwiec-lipiec 36.70 
lipiec-sierpień 37.50 
sierpień-wrzesień 38,20 

Owies
kwiecień-maj 127.25 
Wyp.-żyta wsp. 2.700 
Wjp.-oko. kw. 170.000

Szczecin, 6 kwietnia
Pszenica niezm. |

kwiec.-mąj. 157,— 
wrzesień-paźdz. 164*50

żyto niezm. 
kwiec.-mąj 
wrzesień-pażdz.

'•l<i¡ rzer. słabo, 
kwiec.-maj 
wrzesień-pażdż.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita słabo.
w miejscu 33,—
kwiecień-maj 34,—
czerwiec-lipiec 35,60 
sierpień-wrzesień 37,20

Petroleum
w miniami

Rzepik
w miejscu

12,-

Dodateh.

132,- 
133 50

44 70 
46,-



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 79.
fśi-oilit 7 kwietni ji 18S6.

(Wadeslano).
Osłuchajcie wskazówek natura. Kie.lv 

natura ze snu się budzi i wszędzie nowe rozwija 
się życie, powinien każdy o tern pomyśleć, aby na
gromadzone w porze zimowej zbyteczne i niepo- 
trzebne siibstancye usunąć za pomocą odpowiedniego 
,T,n w? Sp°?"h™ zapobiedz różnym cierpię- 
™ R Rr ty7 te-1U >1i1'’Żna Sor'tc'> pob-cić apteka
rza R. Brandta pigułki szwajcarskie, których wszę- 

marce za pudełko. (1533)

GüSFUDARSTWO HANDEL 1 PRZEKYSŁ.

Pryorytety kolei żelaznej Hala-Sorau-Gu- 
bena. . Lit. A., B. i C. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się w końcu kwietnia. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 4 procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Franzö
sische Str. Nr. 13, za premią 7 fen. 
za 100 marek.

Berlin, 5 kwi-tnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 3390

sztuk bydła rogatego, 6518 sztuk'trzody chlewnej. 
1468 cieląt, 13.777 skopów. — Bydto rogate. 
Interes rozwijał się powoli, lecz w pośledniejszym 
towarze nie byt tak przytłumiony jak przed tygo
dniem. Większe starsze woły z trudnością dały 
się sprzedać. Wszystkiego nie sprzedano. Płacono 
za gatunek I 47—52 mrk., za gatunek II 42 45 
mrk., za gatunek III 34—38 mrk., za gatunek 
IV 30 — 32 mrk. za 100 funt, wagi mięsnej. — 
Trzoda chlewna. Krajowe rasy były dosyć 
poknpue; c ny wzrosły o 1 mrk.: i-ksp rt był mały; 
towar zagraniczy, a mianowicie bakyny, spa.ll 
w cenie przy bardzo wlokącym się handlu i wiele 
z niego nie sprzedano. Płacono za meklembwgskie 
(t. j. I gatunek) około 50 mrk., za pomorskie i do
bre krajowe (t. j. II gatnn.) 40—48 mrk , za 
Sengery resp. 111 gatunek 42—45 mrk.. galicyj
skie 41—43 mrk., lekkie węgierskie około 43 
mrk. za 100 funt, przy 20 pret. tary, za bakoń- 
skie 41—42 mrk. przy 50 funt, tary za sztukę. 
Cielęta. Mimo niezbyt wielkiego spędu był 
przebieg targu powolny. Płacono za gatunek I 
40—43 fen., za li gatunek 23 — 38 fen. za funt 
wagi mięsnój. — Skopy. Przy odpowiednim 
eksporcie pożądanym był najwięcej towar dobry 
i płacono za niego o 2 fen. za funt więcój, aniżeli 
przed tygodniem. Natomiast towar średni i po
śledni trudny miał poknp po cenach zniżonych. 
Płacono za gatunek I 44—48 fen., za najlepsze

Długoletni członek nasz ś. p. (1993)

Antoni Śoinski
umarł w niedzielę dnia 4 b. m. Pogrzeb odbędzie się z za
kładu śgo Józ fa w środę o godzinie 3 po południu. Liczny 
udział przy pogrzebie pożądany.

Dyrekcya Tow. Przemysłowego.

Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług-
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoque

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Ilłskupicc - • Bischofsburg) i w 

Drukarni Kuryera Poznańskiego,

lOOOOOMrk.
20000 na., 15000 im., 1OOOO mi

Ogółem lOOOO wygrań wartości 333000 m.
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Śto -Marcińską.
(Casscler St. Martins-Lotterie).

Ciągnienie III. klasy dnia 13 kwietnia 1886.
Losy do III. klasy po 7Va ni., 11 losów 75 m. Pełne losy rezerwowe po
10 m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 40 fen.) nabyć można w każ
dym interesie loteryjnym, jak i w (1833)

Gen. Agenturze A. Fiahse, Mfllhcim (Ruhr) i Kassel.

Na porę wiosenną i latową
Łaskawój Publiczności polecam mój wielki wybór (gotowej 

garderoby po bardzo tanich cenach, bo kompletne ubra
nia począwszy od 15 marek, eleganckie palctoty począwszy od
11 mrk., spodnie dobre od 4 mrk., jako też nbiorki dla chło
pców po tanich cenach. Polecam także mój wielki skład modnych 
materyi zagranicznych na zamówienia, które wykonuję tanio 
i elegancko podług najnowszych żurnali i w najkrótszym czasie, przyrze
kając skorą usługę i rzetelne ceny. (1813)

Poznań, Stary Rynek nr. 48.

Ołyński
gros Dr««erta en detail

Poznań, św. Marcin 62
(1986)

szelkie aparaty chirurgiczne, jako irygatory 
rozmaitty wielkości, szklannc i cynkowe,

Aparaty inhalacyjne,
adkładki gumowe dla chorych i dzieci.

Kupującym do dalszej sprzedaży udziela się odpowie- 
¡ego rabatu. __________ ________

Z powodu powiększenia mojego interesu przeniosłem mój

zakład
tapicersko-dekoracyjny

na ulicę Podgórną nr. 5. Si p.
Wszelkie prace, w zakres tapicerstwa wchodzące,jak. n. p. 

materace, wyściełanie mebli, urządzanie i 
nie firanek, rolosów, markiz, kładzenie dywanem, ob
ciąganie bilardów i t. p., wykonuję tiuale, < (1904)

J. N. Bańkowski,

tapicer i dekorator.
Podgórna, ulica ni-. 5. 1 *)' _ d

Suszone grzyby font
(/HO fen. poleca (1989)

A. Cichowicz.

angielskie jagn ęta do 52 fen., gatunek II 34-42 
fen. za funt wagi mięsnej.

i W.) Pozaań, 6 kwietnia. (—Sprawozda- 
uie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—. - centnar, kwiecień 121.— płacono, kwiecień 
maj 121,— płac... maj-czerwiec —.— płac.

Oków i t a: pot w.
Ona wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

kwiecień 32,70 plac., kwiecień-maj 33.10 pic., maj. 
33.50 pic., czerw ce 34.4P pic.. iipiec35.20 płacono, 
sierpień 36, — płacono, wrzesień 36.80 piać.

Okowita: w miejsen (bez beczki) 31 20 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000' 0 
fraile«. Wypowiedziano 5OCOO litr., .-ena wypo
wiedziana 32,70 mrk.. kwiecień 32,70 mrk., ma. 
33.50 mr., czerwiec 34.30 marek, lipne 35 10 rnk.’ 
sierpień 36 00 mrk.) wrzesień 36,60 mk., w miej
scu bez beczki' —.— marek.

Bydgoszcz, 5 kwietnia.
(.Sprawozdanie izby haudlowćjb Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezin., piękna 150—152 mk.. śre
dnie gatunki 145—149 m., poślednia 136-143 m.

Zyto potw., najdrlik. 121—122 mrk., pośle
dnie 115—120 mrk.

Jęczmień piękny gatnn. 122-126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 112—120 tnrk.

O wie 8 w miejscu 115—122 mank, posiedli

Groch wrzący 140—145, na paszę 120 125
mank.

Okowita za 100 litr. al00‘/o 32.50 m.

Wrocław, 5 kwietnia 1816.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano 

—.— cenili.. Cena wypowiedziano —.— m.. kwie
cień 130,— płacono, kwiecień-maj 130,— płacono, 
maj-czerwiec 133. — żąil., czerwiec-lipiec 136 żąd. 
lipiec-sierpień 138,— żądano, wrzesień-pażdziernik 
140,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— ceutn. na mie
siąc bieżący 134.— żądano, kwiecień-maj 134,— 
żądano, maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
1?3 — Żąd.

Posen, den 5. April 1886.

Bekanntmachung.
Die nachfolgende Festsetzung d- r Königlichen Regierung- liierselbst.

Posen, den 31. März 1886.
Auf Grand des §. 65 der Reichsgewerbe-Ürdnnug vom 1. Juli 1883 
wird hiermit von uns festgesetzt, dass die Woclienniärkte in der 
Stadt Posen nur an den Wochentagen abgehalten werden dürfen, 
jedoch an den nachbenannten gesetzlichen bezw. kirchlichen Festtagen:

dem Neujahrstage, 
dem Charfireitage, 
dem Ostermontage, 
dem Buss- und Bettage.
dem Bftmmelfalirtstage, (1988)
dem Pfingstm ontage,
dem Frohideichnn mstage,
dem Allcrh eilig ent agc,
den beiden Welnachtstagen,

auszufallen haben.
Königliche Regierung, Abtheilung des Innern, 

gci. Ctnebel
bringe ich hierdurch zur öffentlichen Kenntniss. indem ich noch besonders 
darauf aufmerksam mache, dass Producenten und Händler, welche gleich
wohl versuchen sollten, Wochenmarktsartikel an den vorbezeichneten ge
setzlichen resp. kirchlichen Festtagen auf den Wochenmarktsplätzen feil 
zu halten, nicht allein zwangsweise Fortweisung, sondern auch Bestrafung 
zu gewärtigen haben.

Der Polizei-Präsident
v. Colmar._______________________

CÖW,Miejska wyższa, szkoła dla oj
(Progimnazyum) w Grodzisku.

Półrocze latowe rozpocznie się dn. 29 kwietnia przed, południem o 
godz. 10. Otworzoną zostanie Sekunda. — Termin egzaminu wstępnego 
do seksty w poniedziałek dn. 11 kwietnia po południu o godz, 
2. do reszty klas w środę dn. 28 kwietnia przed południem o 
godz. ił. Metrykę i świadectwo poprzednio odwiedzanej szkoły należy 
przynieść. Wszelkich bliższych szczegółów udziela dyrygent nauczyciel 
wyższy Schroeder. ’ " (1984)

Dla właścicieli dachów pokrytych papą.
Aby stare, uszkodzone dachy, pokryte papą, kompletnie, nie- 

przeciekalnie i trwale naprawić, jest jedynym pewnym środkiem do 
pokrycia tychże Lindenherga „preperowana asfaltowa papa lgnąca.“

Są to podwójne leżące dachy, które papą przewyższają przy 
lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okrycia dachów 
Broszury bezpłatnie. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszystkich 
wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant mój (1985)
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ma wszelkie towary na składzie.

Ludwik Lindenfterg
fabryka asfaltu, papy

w Szczecinie,
cementu drzewnego.

Oléj rzepiowyb. in., wypowiedz, ——centa 
w miejscu —,— żądano, kwiecień 44,oO żąd., ma|-
czerwiec 44.50 żądano. i-. a

Okowita slabu, wypowiedziano 20.0<M. litios, 
w miejsen —.— mk., kwiecień 33,40 płac., kwie
cień-maj 33.40 płacono, mai-czorwiw, 33.80 płacono, 
czerwiec-lipiec35,10 plac., lipiec-sierpień 36,10 plac., 
sierpień-wrzesień 37,00 płac., wrzesień-pażdzierni 
3/50 żąd.

Cena wypowiedziana na 11 kwietnia: żyto 
J30.— mrk.. pszenica —,— mrk.. owies 134. 
mrk.. rzep —,— m., olej rzepiowy 44,50. okowtta 
33.40 m.

Ceny targowe z dnia 5 kwietnia 1886.

Pos tanowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj- 
wyż. niż. 
M F. M F

średni 
naj- naj 
wyż. niż. 
M F. M F.

lekki towar 
naj- ! nąi- 
wyż. ! niż. 
M F. M F.

16 oO 15 60
15 80 15 40 
13 00 12)80 
13 90 13 40 
13 80 13 60
16 00 15;50

11 80 14 60
14 40 14 20
12 50 12 20 
12!30¡ll|90
13 20 12 90 
15Í—|l4|00

14 30', 13)90
13)6013 60 
12 00)11 00
11 50111 10
12 6012)40 
1300112 00

Wachlarze
eleganckie, wiedeńskie i paryzkie 
wachlarze spacerowe w ogromnym 
wyborze z rzadko pięknemi ma- 

laturami, haftami i wyrobami, (tylko najnowszego pomysłu 
po cenach jak wiadomo bajecznie tanieliHandel galanteryjny, biżuteryi i

& en detailen gros

(1982)
polecai mody) odebrał

wyrobów skórzanych

S. Wędzicmego
róg ¡tynku i ul. Jezuickiej.

Wachlarze dla dzieci (wielkie) już od 20 fen. począwszy.
., damskie, z politurowaną oprawą i śliczną malaturą począwszy od 7&ien.

Nadzwyczaj eleganckie wachlarze od 1,50—25 mrk. .
“ , „z strusich piór, w pięknej oprawie od 7.o0—50 m.

WWW &xvLłs:six:ei.iKURYERA POZNAŃSKIEGO
nabyć można po zniżonej cenie:

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki do zegarków

ze złota talmoweeo
(od prawdziwych złotych nie do od

różnienia).
(i-letnia gwaraneya.

kar.

wztacane-j.zawierającą:
Kochanowski. Wszystkie dzieła polskie. Wydanie

popularne tomów 2, stron 642.

Krasicki. Wybór dzieł 3 tomy, str. 988.
3) Węgierski K. Pisma wierszem i prozą z przedmową 

K. Estreichera — stron 202 i 84.
4) Trembecki Stan. Pisma z przedmową dr. T. Ziemby - 

tomów 2 — stron 386.
Razem 8 tomów — stron 2302 w 8-ce na pięknym 

papierze. Pierwotna cena wynosiła 16,70 mrk. Te
raz tylSio TjSD

Kto nadeśle 7,50, otrzyma całe 8 tomów franco 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wczesne zamówienia, dopóki zapas star
czy, uprasza

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

1)

2)

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu „prawńziwój aptek. Radlauera esencyi joflłowef

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii narodowéj z dnia 17 lutego 1886 w ra 
tuszu parvzkim odczytał prezes tejże następują-y referat o prawdziwej 
esencyi jodłowej aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzieu- 
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaceutyczne, które się tak ze względu na elegan
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eśencya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy
czajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le
karzy zalecany pobytwlesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swéj wysokiéj zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera esencya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z nićj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznąje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodlowcm.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25--2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe, 
i Sp. Neue Griinstr. 11. (1727)

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

®»®®®®®e®®ïa®ï©9@e@©«g g Bin budowlane i tEchniczno-iuformacyjne. |
gJoo Halcowisz,®

budowniczy rządowy |||
w Poznaniu, W. Garbary 45 @

podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i obrachun- Æb 
ków z zakresu (1801) (2

budownictwa miejskiego i wiejskiego, w
architektury i inżyuieryi, ®

udziela rad i informacyi, pośredniczy we wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi.

Saletrę chilijską
i wszelkie

nawozy sztucznepoleca
1. Barcikowski,

Poznań w Bazarze.

MMMMWW

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zohowięzuję się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (1981)

Śt. Wędzickl,
Stary Rynek nr. 5534

Wino CocaAptekarza
C. Stcphana
polecone przez lekarzy na słabości 
żołądka (brak apetytu, womlty, 
morską chorobę) i organów odde
chowych (astmę) wzmacnia nadzwy
czaj i ożywia nerwy, usuwa migre
nę, nerwowy ból głowy, zębów itp. 
w kilku minutach; cierpienia reuma - 
tyczne zaś po dłuższem używaniu. 
Butelki po 2 i 5 marek.

Skład główny w Czerwonej 
aptece w Poznaniu.______ (1824)

na wybudowanie niezbędnie potrze
bnego kościoła w Sonnenberg pod 
Wiesbadenern prosi serdecznie

ks. MONB.IAL, misyonarz.

fianibiirgslto - Amerykańskie ‘
akcyjne towarzystwo 

¡garowych okrętów

(1969)

Aii|. Oenizot

św. Łazarz, pod. Poznaniem
(dworzec kolej.)

poleca:
Draewa ©wocdw© we wszelkich 

formsiek: wysokopienne, piramidalne, 
szpalerowe etc.

Drzewa alejowe.
Drzewa, krzewy, konifery, róże 

etc. do zakładania i upiększenia par
ków i ogrodów.

Cenniki na żądanie gratis i franco. (1914)

Bliższych wiadomości udzielają:
Mieli. Oelsner w Poznaniu,
Jul. Oeballe w Rogoźnie. (573) 
Adam Spcktorck w Chodzieżą.

Emeryt, wyż. naucz, gimnazyalny 
mieszk.przy ul. Strzałowej, przyjmuje
z klas najniższy^, zapewniając tro

skliwą opiekę i pomoc w naukach. 
Zgłoszenia się, proszę tymczasowo 
oddać do Ekspedycyi kuryera Pozn. 

‘ pod 1. 1869.



ö])is UKlnoscrWr"Księstwa Poznańskiego
w dniu 1 grudnia 1885.

Bardzo korzystna oferta loteryjna____
ia»eTt<ka S. Marełńska: Gl. w. 100000 m. ciąg. 13 4, los 10 m.. Iihi;ii, 
Slarlcnburskl: Gl. wygr. 80000 m., ciąg. 10,4 los 87. m„ lista '20 i,Ł 
Xa bud. tumu w lim: Gl. wygr. 76000 in., ciąg. 27/4, los 81/, iii., lista 20 fen.

Wszystkie 3 losv razem wraz z listami lranko za 18 marek poleca
Ge neraln y Itcblt A. FFIISE Miilliclin (llulirll hasst,,

Po w 1 u ty.

Gminy wlej

Miasta.

ikie od 2000 mieszkań 
1 więcej.

Obwód rejencyjny bydgoski.
1. Powiat ezarnkowsbi.

Czarnków...................................
Wieluń ..................................
Trzcianka...............................
Lukac ..........................................

Powiat.................
w miastach............................
w gminach wiejskich . . . .

2. Powiat chodzieskl.
Piła.............................................
Chodzież ...................................
Ujść.............................................
Szamocin...............................
Budzyń ...................................
Margonin...................................

Powiat..................
w miastach............................
w gminach wiejskich . . . .

3. Powiat wyrzyski.
Nakło.............................................
Łobżenica...................................
Mroczna.......................................
Wyrzysk...................................
Wysek......................................
Miasteczko..........................

Powiat..................
w miastacli............................
w gminach wiejskich . . . .

i.
5.

7.

10.

Miasto Bydgoszcz. 
Powiat bydgoski.
Koronno.......................
Fordon ..........................
Szulec............................
Gorzyszkowo..................
Około................................
Prinzenthal.....................

Powiat . . .
w miastach..................
w gminach wiejskich .

Powiat szubińki.
Szubin.............................
Kcynia.........................
Łabiszyn......................
Żnin...................................
Barcin................................
Gąsawa............................
Rynarzewo .....................

Powiat . . .
w miastach..................
w gminach wiejskich . 

Powiat inowrocławski.
Inowrocław.................
Strzelno............................
Gniewkowo.....................
Kruświca.........................

Powiat . . .
w miastach..................
w gminacli wiejskich .

Powiat mogilnicki.
Trzemeszno...................
Mogilno..........................
Pakość.............................
Gembice............................
Rogowo.............................

Powiat . . .
w miastacli..................
w gminach wiejskich . 

Powiat gnieźnieński. 
Gniezno..........................
Kłecko..........................
Witkowo ....................
Czerniejewo.......................
Powidz ............................
Mieiżyn.............................

Powiat . . .
w miastach...................
w gminach wiejskich . .

Powiat wągrowlecki.
Wągrowiec......................
Skoki ...............................
Gołańcz.............................
Łopienno ............................
Mieścisko............................
Janowiec.............................
Łekno ....................................

Powiat . . . .
w miastach.....................
w gminach wiejskich . .

Związki
komunalne. Domostwa Ogniska domowe Ludność obecna v 

»pisa.
czasie

Ludność
obecna
podczas

spisu
w r. 1880.

1
<•
■
B

: .S-a 
Uk

W
S

Domy
mieszkalne i ® §*2

S .2 
' C £ -S

— *5 «

i gX
» E

«
??
! = =• is-S 

•5 » 2,
s*

Męż
czyzn. Kobiet. Razem.

11 Mi

461 3 14 957 5 2 201 2 355 4 559 4 483
1 — — 301 2 4 920 3 2 143 2 175 ! 4 318 4 198
1 — — 334 3 1 923 13 1 836 2 135 3 971 4 108

1 — 1 — 189 2 ! — 474 — 1 003 1 061 2 124 2 016
3 102 43 7 547 39 49 14 278 23 33 985 36 818 70 803 70 755
3 — — 1 096 8 19 2 800 21 6 183 6 065 12 848 12 789

— | 102 43 6 451 31 30 11 478 2 27 802 30 153 57 955 57 966

1 __ — 731 2 3 2 573 8 6 087 6 303 | 12 390 11 610
1 — — 304 2 670 — 1 393 1 622 3015 3 146
1 — — 225 — 491 — 1 009 1 154 2 163 2 130
1 — — 207 2 463 1 952 1 144 2 096 2 167
1 — — 234 3 417 — 896 1 004 1 900 1 923
1 — — 215 1 3 421 1 878 1 004 1 882 1 946
6 91 44 5 606 25 50 II 425 10 27 869 29 726 57 595 57 968
o — — 1 916 9 U 5 035 10 11 215 12 231 23 446 22 922
- 91 44 3 690 16 39 6 390 16 654 17 495 ! 34 149 35 040

1 383 1 13 1 376 9 3 030 3 398 ; 6 428 0 035
1 274 4 — 558 3 1 118 1 289 2 407 2 579

— 190 5 — 369 — 818 900 I 1 718 1 655
1 — 126 3 — 300 1 653 775 1 428 1 335
1 — — 114 4 — 216 1 500 544 1 044 1 161
1 — — 102 1 — 192 — 441 474 915 940
6 105 84 5 463 73 28 10 860 20 27 862 29 518 57 380 58 900
6 — — 1 189 18 13 3 011 14 6 560 7 380 13 940 13 715

105 84 4 274 55 15 7 849 6 21 302 22 138 43 440 45 185

1 — — 2022 15 84 7 560 22 18 108 18 161 36 269 34044

1 — — 371 2 6 796 3 ' 1946 2 021 3 967 4 106
1 — — 182 6 — 388 2 737 1 271 2 008 2 076
1 — — 139 — — 380 — 880 976 1 856 1 621

— 1 — 201 2 — 677 — 1 368 1 519 2 887 2 671
— 1 — 100 — — 574 — 1 239 1 264 2 503 2 252
— 1 — 103 — — 464 — 1 037 1 010 2 047 1 902

3 171 80 7 076 71 46 14 373 10 35 220 36 865 72 085 72 433
3 — — 692 8 6 1 564 5 3 563 4 268 7 831 7 803

— 171 80 6 384 6.3 40 12 809 5 31 657 32 597 64 254 64 630

1 — — • 273 2 1 723 2 1 452 1 675 3 127 3 344
1 — — 252 — — 598 5 1 384 1 442 2 826 2 846
1 — — ! 221 — 1 585 1 1 176 1 364 2 540 2 642
1 — — 215 1 — 558 — 1 132 1 299 2 431 2 483
1 — — 110 — — 221 — 474 554 1 028 956
1 — — 78 — — 182 — 397 397 794 813
1 — — 90 3 1 154 — 351 366 717 771

1 153 95 5 544 34 28 10 953 13 27 671 29 404 57 075 58 760
7 — — 1 230 6 3 3 921 8 6 366 7 097 13 463 13 855

153 95 4 324 28 25 7 932 5 21 305 22 307 43 612 44 905

1 — — 750 2 __ 2 694 12 6 578 6 967 13 545 11 558
1 — — 356 2 — 920 5 2 070 2 262 4 332 4 359
1 — — 169 2 3 493 2 1 185 1 347 2 532 2 229
1 — — 100 — 3 308 2 887 710 1 597 745
4 179 200 7 063 62 52 16 315 23 43787 45 229 89 016 84 928
4 — — 1 375 6 6 4 415 20 10 720 11 286 22 006 18 890

— 179 200 5 688 56 46 11 900 3 33 067 33 943 67 010 66 038

1 — — 329 2 2 1 065 — 2 279 2 485 4 764 4 439
1 — —■ 188 1 4 527 2 1 294 1 413 2 707 2 465
1 — — 169 2 2 386 8 875 946 1 821 1 884
1 — — 98 1 — 337 — 445 568 1 013 1 071
1 — — 51 1 — 140 — 309 313 522 634
5 155 75 4 251 29 30 9 032 13 23 319 24 746 47 965 48 346
5 — — 835 7 8 2 355 10 5 202 5 725 10 927 10 492

— 155 75 3 416 22 22 6 677 3 18 017 19 021 37 038 37 854

1 — — 699 7 16 3 217 7 8 292 7 468 15 760 13 826
1 — — 157 4 ' — 368 1 890 982 1 872 1 951
1 — — 159 — 3 366 — 716 872 1 588 1 693
1 — — 94 3 1 334 — 688 783 1 471 1 575
1 — — 137 — — 267 — 566 611 1 177 1 257
1 — — 46 — — 125 — 225 316 541 610
6 189 133 5 235 41 36 12 485 8 32 425 33 331 65 756 65 709
6 — — 1 292 14 20 4 677 8 11 377 11 032 22 409 20 912

— 189 133 3 943 27 16 7 808 — 21 048 22 299 43 347 44 797

1 — — 412 12 1 970 15 2 060 2 273 4 333 4 385
1 — — 132 1 2 316 — 601 716 1 317 1 386
1 — — 112 — 1 276 1 520 618 1 138 1 181
1 — — 96 1 — 234 1 520 530 j 1 050 1 002
1 — — 92 3 — 227 — 491 564 1 055 996
1 — — 76 — — 163 — 377 424 801 795
1 — — 83 — — 140 — 321 349 670 652
7 167 128 4 76* 71 50 10 080 17 26 367 28 234 54 601 55 681
7 — — 1 003 17 4 2 326 17 4 890 5 474 10 634 10 397

167 128 3 758 54 46 7 754 7 21 477 22 760 44 247 45 284

W zrost (w.) 
Ubytek (u.) 

ludności z r. 1880—1885.

w ogóle, j procent.

W.
W.
U.
w.
w.
w.
u.

w.
u.
w.
u.
u.
u.
u.
w.
u.

w.
u.
w.
w.
u.
u.
u.
w.
u.

w.

u.
u.
w.
w.
w.
w.
u.
w.
u.

u.
u.
u.
u.
w.
u.
u.
u.
u.
u.

w.
u.
w.
w.
w.
w.
w.

w.
w.
u.
u.
u.
u.
w.
u.

w.
u.
u.
u.
u.
u.
w.
w.
u.

u.
u.
u.
w.
w.
w.
w.
u.
u.
u.

76 W. 1,70
120 w. 2,8«
137 u. 3,33
108 w. 5,30
48 w. 0.07
59 w. 0,46
11 u. 0,02

780 w. 6,71
131 U. 4,16

33 W. 1,55
71 u. 3,28
23 u. 1,20
64 u. 3,29

373 u. 0,64
524 w. 2,29
897 u. 2,08

393 w. 6,51
172 u. 0,67

53 w. 3,18
93 w. 6,97

117 u. 1,01
25 u. 2,66

1520 u. 2,08
225 w. 1,64

1 745 n. 3,86

2 225 w. 6,54

139 u. 3,39
68 u. 3,38

235 w. 14,oo
216 w. 8,09
251 w. 11,10
145 w. 7,62

348 u. 0,48
28 w. 0,88

376 u. 0,58

217 u. 6,49
20 u. 0,70

102 u. 3,86
52 u. 2,00
72 w. 7,04
19 u. 2,33
54 u. 7,00

1685 u. 2,87
392 u. 2,83

1 293 u. 2,88

1 987 w. 17.19
27 u. 0,62

303 w. 13,59
853 w. 114,65

4 088 w. 4,81
3 116 w. 16,50

972 w. 1,47

325 w. 7,32

243 w. 9,86
63 u. 3,34
58 u. 5,42
12 u. 1,89

381 u. 0,79
435 w. 4,15
816 u. 2,16

1 934 w. 13,99
79 u. 4,05

105 u. 6,20
104 u. 6,80

80 u. 6,86
69 u. 11,31
47 w. 0,07

1 497 w. 7,18
1450 u. 3,24

52 u. 1,19

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

B.
■

1
Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła,
tac i t. d.

Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua-
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la lla* 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład ogrodaiezy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Własnej fabrykacyi:
Oliwy do machin — dwa razy rafinowane 

i odkwaszone, (1039)

Smarowidła na osie,
Skitolinę, now e smarow idło na skóry i pasy, 

uznane jako najlepszy środek do kon
serwowania skór wszelkiego gatunku, 
w puszkach po 125 gr. 30 len., 250 gr., 
50 fen., 500 gr. 80 fen., centnar 60 m.

Dwusiarczyk wapna, chemicznie czysty 11 
do 12 stopni 15% najtańszy środek desin- 
fekcyjny dla gorzelni, browarów i t. d.

Kwas solny,
wszystko w jak najlepszćj jakości i po najtaószćj cenie poleca

I

Fabryka chemiczna w Poznaniu.

polecam co tylko odebrane trancuzkie, angielskie i nie
mieckie materye na ubrania i paletoty.

Zwracam także uwagę Szanownego Duchowień
stwa na dobry krój rewerend. (1715)

Zamówienia wykonuje starannie, po cenach, jak 
zwykle umiarkowanych.

M. Felerowicz, f
Poznań ulica Willielniowska 11,

obok banku Włościańskiego.

69
43
48
59

6
18

1080
33 

1 047

u.
u.
w.
w.
w.
w.
u.
u.
u.

4,98 
3,84 
4,79 
5,92 
0,75 
2,76 
1,34 

0,93 
2,31

Panna
biegła w krawiecczyznie znajdzie 
natychmiast zajęcie (1998)
Ulica Mała Rycerska 15.
Chłopiec porządnych rodziców, 

posiadający potrzebne wiadomości 
szkólne, a pragnący się wyuczyć

na kelnera
może się zgłosić
SujecKiego.
kowa nr. 5.

do restauracji F1. 
Poznań, ul. Zam-

(1991)

Nauczyciel
egzaminowany, muzykalny, przyspo
sobią) ący dzieci do wyższych szkół, 
władający obydwoma językami kraj, 
obeznany dobrze z huchalteryą ku
piecką, z administracyą i ogrodowni- 
ctwem poszukuje zatrudnienia. Ła
skawe oferty przyjmuje Eksp. Ku- 
ryera Poznańskiego sub 1917.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
w Peznanln: Nathan L. Nenfcld, ulica Wllhelmowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina,
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne,
Ogłoszenia kupna i sprzedaży,

Poszukiwania posad,

tlo gotowania

jNEUE (13.) UMQ £AR B EITETE ILLUSTHIRTE AUFLAOEJ

Dzierżawy, 
Submisye, 

Ogłoszenia wakansów
do wszystkich gazet całego świata.

Osiedliłem się w Poznaniu jako budo
wniczy i polecam się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres budownictwa 
wchodzących. (1970)

Józef Ry ster,
budowniczy.

Wiedeńska ulica nr. 7.

własnój fabryki, funt na 12
filiżanek po 1 m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Sli
ch ar da poleca cukiernia

Ant. Pfltzncra,
Stary Rynek 6.

Silne zdrowe 1 roczne

sprzedaję 1000 po 1 marce, 
od 25000 począwszy po 0,90 
m., od 50000 po 0,80 mk.

Nowy dwór (WeidenVor
werk) p. Zbąszyniem. (1934 

Schulz, leśniczy.

Brockhaus'
C onversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten._ _
Preis ö Heft 50 Pf.

JEDER BAND QEB. IN LEINWAND SM.. HALBFRANZ 0-

Stare wina węgierskie
dla rekonwalescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne
łagodne i słodkie, poleca handel win huitowny i detalicznie

Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice. 
Nakła lena i e.z ii mkarniruk irui Kuryera, Poznańskiego.

KZAlłZiA
żonaty z małą familią, który zostaje 
wydalony z Król. Polskiego, posia
dający dobre świadectwa i rekomen- 
dacye, obecnie 6 lat w miejscu bę
dący, poszukuje od 1 lipce rb. od
powiedniej posady. Zgłoszenia przyj
muje pod lit. S. M. poste restante 
Ostrowo. (1992)

Uczniowie
mający do tutejszego gimna- 
zyum uczęszczać znajdą u mnie 
od Wielkanocy miłe przyjęcie 
i sumienny dozór. Fortepian 
w domu. Cena umiarkowana.

^Chmielewski,
1944) Krotoszyn.

mówiąca po polsku i po niemiecku 
poszukuje miejsca tu lub na prowin- 
cyi. Zgłoszenia do Ekspedycyi Ku- 
ryera sub. J. B. 1963.

żonaty, biegły w grze na kilku in
strumentach, który ukończył kurs 
u p. Dembińskiego, poszukuje posady 
zaraz lub od 1 maja w mieście lub 
na większej wsi. Oferty uprasza się 
sub 1983 do Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego.

Osoba
młoda, obecnie 4 rok w jednem miej
scu, poszukuje od 1 lipca r. b. miej
sca jako nauczycielka do po
czątkujących dzieci — biegła także 
w krawiecczyznie i białem szyciu. 
Adr. W. J5, Samsieczno pod 
Mroczą. (1977)

Sala Lamberta.
Jutro w środę dnia 7 b. m.

Koncert
salonowy.

Początek o godz. 8. Wstęp 30 fen.

A. Thomas.
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